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Przed wielką reformą oświatową.
Przemówienie Ministra Jędrzejewi- 

cza na onegdajszem posiedzeniu K om i­
sji budżetowej było ważnem zdarze­
niem ostatnich dni; świadczy o tern 
najlepiej ogromne zainteresowanie ca­
łego społeczeństwa, wywołane odirazu 
tą mową.

Przemówienie to, które było do 
pewnego stopnia niesepodzianką, p rzy­
szło w najodpowiedniejszej, chwili. Od 
dłuższego już czasu szerzono wśród 
społeczeństwo niepokojące pogłoski o 
ciągiem obniżaniu się poziomu naszej 
oświaty i kultury, o jakichś „zam a­
chach”  przygotowywanych rzekomo 
przez Rząc na „ustalony i w ypróbo­
w any”  ustrój naszego szkolnictwa, na 
autonomję Szkół W yższych i t. p. N a 
plewy t> ch pogłosek, rozsiewanych 
■przez partje opozycyjne, dawały się 
.^nabierać" nie tyiko sfery t. z w. sze­
rokiej, inteligencji, ale nawet ludzie 
skądinąd bardzo poważni, i. światli.

Onegdajsza mowa Ministra Jędrze- 
jewic.za, w  sposób m ę s k i  i z d e c y ­
d o w a n y ,  w form ie prostej, a świet­
nej położyła kres ulotkom ; kierownik 
ma-szej nu wy oświatowej odsłonił śmia­
ło karty zamiarów Rządu na najbliż­
szą przyszłość, odrzucając zarazem ca­
ły stek marnych straszaków na wróble. 
Omawiając krótko, ale wyczerpująco, 
wszystkie najważniejsze zagadnienia, 
związane z zadaniami Ministerstwa tak 
W yznań Religijnych, jak i Oświecenia 
Publicznego, sięgnął do głębi wielu 
problematów, oświetli,ł je krytycznie, 
a równocześnie nakreślił program pra­
cy, który musi wszystkich mieuprze- 
dzonych pokrzepić i podnieść na du­
chu.

Minister W . R . i O. P. nie ukrywa, 
że — w  obecnym przedłużającym się 
okresie przesileniowym — oświata i 
kultura Polski muszą ponieść pewne 
ofiary. O tych ofiarach powiedział 
zresztą posiany zaraz po mowie Mini- 
nistra, referat budżetowy posła Zdzi­
sława Strońskiego. Dowiedzieliśmy się 
jednak zarazem, że R ząd nasz. w yso­
ko ceniący walory kulturalne Narodu, 
zastosował cały szereg rozsądnych 
środków zaradczych, aby oświacie pol­
skiej nie pozwolić obniżyć się, a tem- 
bardziej upaść.

Nieprawdą jest — jak to m ówiły 
różne fałszywe relacje, — ż,e upada na­
sze szkolnictwo powszechne, skoro sta­
tystyka w ykazuje, że w  roku obecnym 
uczy się w  tych szkołach o 300 t y- 
s i ę c y  d z i e c i  w i ę c e j ,  niż w roku 
ubiegłym. T ak  samo, mnmo wszelkich 
koniecznych restry kcyj, n i e  o b n i- 
ż y  1 s i ę w c a l e  stan organizacyjny na­
szego szkolnictwa średniego, a ze 
szkolnictwem zawodowem, talk waż­
nem (fla naszej przyszłości, ludność 
Polski zżywa się coraz bardziej. Szcze­
gólną troską otacza Rząd' oświatę po­
zaszkolną i idzie w  tym kierunku tak 
daleko, iż wszelkie dalsze oszczędności 
w cej dziedzinie uważa już za niedo­
puszczalne.

Przemówienie M inistra Jędirzejewicza 
nie ograniczyło, się jednak bynajmniej 
tylko do tej części „obłończej” . U sły­
szeliśmy autorytatywnie z ust M ówcy, 
że znajdujemy się właśnie w  przeded­
niu w i e l k i e j  r e f o r m y  u s t r o j u  
s z k o l n e g o  w  Państwie Polskiem,

takiej reform y, która odpowiadać bę­
dzie charakterowi, naszego społeczeń­
stwa i, najżywotniejszym interesom 
Państwa Kilkaset osób ze sfer nauczy­
cielskich, pracujących w  24 Komisjach 
ministerj.alnych, zajmowało s.ię tą do­
niosłą sprawą; prace przygotowawcze 
będlą ukończone w połowie lutego br„ 
a sama ustawa o nowym  ustrom wnie­
siona już została do Sejmu i przyjdzie 
pod obrady jeszcze w  ciągu bieżącej 
sesji budżetowej.

Jako  główne zagadnienie dzisiejszego 
szkolnictwa polskiego wysunął P. M i­
nister kwestję naczelnego kierunku, 
n a c z e l n e j  i d e i  w y c h o w a w -

% ostatniej chwili.

Berlin, 22 stycznia. Prasa niemiec­
ka przynosi wiadomości o wybuchu 
powstania komunistycznego Związków 
zawodowych w Katalonji, które w 
krótkim przeciągu czasu objęły obsza-

c z e j, nowych poikol m wolnej Polski. 
M ówca wymienił jako taki w ytyczny 
kierunek, — i d e ę  w y c h o w a n i a  
p a ń s t w  o w e g o, tj. tę ioeę, za którą 
stoją już dziś z entuzjazmem ogromne 
rzesze nauczycielstwa i wszyscy uświa­
domieni obywatele - państwowcy.

Miodzie! nasza musi być w ychow y­
wana w kulcie własnej państwowości, 
musi nie tylko mózgiem, ale i miodem 
uczuciem swojem ukochać to, co w  
przeszłości i  teraźniejszości naszej zbli­
ża nas do Państwa Polskiego jako naj­
wyższej wartości świadomego swych 
celów Narodu. Trzeba ukochać ji czcić 
te wszystkie myśli i czyny wielkich

ry na północny zachód od Barcelony 
między Manezada a Berga, W  Berg re­
wolucjoniści zajęli miasto a na ratuszu 
wywiesili czerwone flagi. Nieznaczne 
siły wojskowe zostały rozbrojone. W

Duchów naszej przeszłości, które skła­
dały się na kult własnego Państwa; 
trzeba czcią otoczyć te -wysiłki nie­
podległościowe i bohaterskie, ofiarne 
i pełne zaparcia, które nam to Państwo 
dały. A  jeśli bliskimi sercom .nłoazie- 
zy sać się mają duchowi W odzowie 
N arodu w  czasach minionych — to 
n i e w o l n o  ż a d n ą  m i a r ą  DOmi- 
jać Tego, którego głęboka myśl i pło­
mienisty duch zaważyły decydująco 
na ostatnich, zwycięskich dziejach N a­
rodu i Państwa. Postać i czyny Józefa 
Piłsudskiego muszą znaleźć drogę do 
drgających uczuciem młodych dusz, a 

(Ciąg dalszy na str. 2.)

wiulu punktach przerwano połączenia 
telefoniczne, zajęto stacje kolejowe, 
oraz obsadzono magazyny z amunicją. 
Wiele osób odi tosło rany wskutek 
starć. W  Corunnie doszło do poważ­
niejszych walk, szereg osób jest zabi­
tych. Rząd wysiał okręty wojenne do 
Barcelony, gdzie mają wylądować zna­
czne oddziały wojskowe celem uśmie­
rzenia powstania, W  Barcelonie panu­
je spokój. Samochody prywatne i cię­
żarowe zostały skonfiskowane dla 
transportów oddziałów wojskowych, 
do obszarów objętych powstaniem. 
Premjer Azana wezwał szefa gwardji 
cywilnej i oświadczył mu, że «-ewolucja 
musi być zdławiona bez względu na 
to, ile ofiar to kosztować będzie.

Aresztowanie 60 konju- 
nistów.

Barcelona, 22 stycznia. (PAT.) 
Wczoraj wieczorem aresztowano tu 
60 komunistów i odwieziono ich sa­
mochodami ciężarowemi do więzienia.

Na dalsze trzy lata,
Berlin, 22  stycznia. (PAT.) Prasa 

niemiecka donosi, ce Polit Fiuro prze­
dłużyło Trockiemu okres banicji na 
dalsze trzy lata.

Angielscy bankierzy 
o Dunikowskim,

Londyn. (PAT) „Daily Mail”  za­
mieszcza sensacyjną wiadomość, że gru­
pa pewnych Banków angielskich śledzi 
z v ielkiem zainteresowaniem sprawę 
Dunikowskiego w Paryżu. Jeden ze zna 
nych bankierów w Londynie oświad­
czył na podstawie poprzednich stosun­
ków i rozmów z Dunikowskim, że Du. 
nikowski nigdy nie twierdził, że Za­
mierza zamieniać piasek na złoto, ale 
wierzył natomiast, że drogą procesu 
radjoaktywnego zdoła oddzielić złoto 
od piasku.

Samorząd i szkolnictwo.
Zapowiedź gorącej dyskusji w Sejmie.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 22  stycznia. Dziś popo- 1 jektu o nowym ust-oju szkolnictwa.
łuJniu odbędzie się plenarne posiedze­
nie Sejmu. Na porządku dziennym, poza 
szeregiem drobnych spraw, znajduje 
się pierwsze czytanie projektu ustawy 
samorządowej i pierwsze czytanie pro-

Jak można sądzić z nastrojów, już w 
czasie pierwszego czytania tych pro­
jektów odbędzie się obszerna dyskusja, 
a specjalne przemówienie wygłosi p. 
Minister Spraw Wewn., Pieracki.

Tragiczne zajście na Śląsku.
Policja w obronie porządku publicznego.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 22  stycznia. Donoszą z tów (na ogólną liczbę 13)
Katowic: W czoia późnym wieczorem 
W Paruszowicach pod Rybnikiem zgro­
madził się tłum bezrobotnych i pocho­
dem udał się pod gmach starostwa w 
Rybniku. Zaalarmowana policja przy­
była na miejsce demonstracji i wezwa­
ła tłum do rozejścia się. W  odpowiedzi 
z tłumu posypały się na oddział po­
licji kamienie, od których 10 policjan-

odniosło
ciężkie obrażenia cielesne.

Policja oddała jedną salwę na po­
strach. Wobec tego, że tłum w dalszym 
etągu nacierał na policję —  oddano 
drugą salwę, tym razem już w tłum. 
Ds* och demonstrantów zostało zabi­
tych, kilkunastu rannych, w tern 
dwóch ciężko. W  związku z temi zaj­
ściami aresztowano kilka osób.

Finlandja i Rosja podpisały

Berhn. 22  stycznia. (P A T ) „Vos- 
sische Ztg.”  donosi, że w Helsingforsie 
podpisany został pakt o nieagresję mię­
dzy Finlandją a Rosją sowiecką. Umo­
wa wzorowana jest na podstawie pak-

pakt o nieagresję.
tu Kelloga i obowiązuje przez trzy 
lata. W  razie niewymćw\enia paktu, 
umowa zostaje automatycznie przedłu­
żona.

Anglja w obliczu przesilenia gabinet.?
Londyn, 22  stycznia. (PAT.) W  kc- j  osiągnięto porozumienia wśród człon- 

łach politycznych mówią o możl wości | ków rządu. Lord Snowden i minister 
kryzysu w gabinecie angielskim. W  j oświaty Mac Lean wypowiedzieli się 
dniu wczorajszym gabinet obradował przeciwko tym zamierzeniom i zagro- 
przez 5 godzin nad sprawą zaprowa- j ziH dymisją, 
dzenia taryfy celnej, przyczem nie I  —-------

Wybuch komunistycznej rewolucji w Hiszpaitji.
Rząd zapowiada energiczne represje.
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Sylwetka Adolfa Hittlera.
Mówca i aktor. — Wpływ Hittlera na masy. — Kto kogo finansuje ?  — Awan­
turnik polityczny dąży do władzy. — Megalomanja Hittlera. — Jego „misja*' ?

Jego  idee, które realizują dzisiaj N ow ą 
Polskę, tworzą nową polską rzeczywi­
stość, — powinny stać się hardzo waż­
nym  czynnikiem wychowawczym  w 
naszej szkole.

Dziecko polskie musi być w ycho­
wyw ane na dobrego obywatela swego 
Państwa, musi być przejęte rozumie­
niem i czcią dla tych ideałów, które 
stanowią o  naszem szczęściu i potędze.

Minister Jędrzejewścz oświadczy! z 
całą szlachetną odwagą, że nie może 
tolerować ani chwili kierunku anty­
państwowego w szkołach Pałski, że nie 
może otoczyć opieką tych szkól i tych 
nauczycieli, którzy nie chcą lub nie 
umieją wcielać w życie programu w y­
chowania państwowego. Nie tolerowa­
łoby tego żadne państwo na świecie — 
nie będzie tolerować i Państwo Polskie.

Przechodząc do sfery spraw wyzna­
niowych, podkreślił P. Minister lojalny 
ii przyjazny stosunek naszego Państwa 
do wszystkich Kościołów i wyznań, 
istniejących na ziemiach Rzeczypospo­
litej. Z  szczególnym naciskiem zaak­
centował bliski stosunek Polski do K o ­
ścioła katolickiego, o czem świadczy 
choćby szereg konferencyj. z przedsta­
wicielami Kościoła i przychylne trak­
towanie spraw y zwrócenia Kościołowi 
budynków, skonfiskowanych przez 
państwa zaborcze.

Przeciwstawił się natomiast P. M i­
nister stanowczo wyzyskiwaniu atutów 
i spraw wyznaniowych przez pewne 
czynniki i partje polityczne — na rzecz 
budzenia nienawiści wyznaniowej tłu­
m ów. D obro Państwa i postulat jego 
mocarstwowości — to dla nas w s k a ­
z a n i e  n a j w y ż s z e .  A  Państwo nie 
może dopuścić za żadną cenę do pono­
wienia się takich wypadków, jak nie­
dawne burdy i  krwawe awantury aka­
demickie w Uczelniach W yższych, bo 
te przynoszą ujmę szkole i kulturze 
polskiej.

C o  do spraw szkolnictwa najw yż­
szego, to mowa Ministra Jędrziejewicza 
przygwoździła ostatecznie plotki, roz­
puszczane przez pewne kola polityczne 
na temat „zam achów”  na autonomję 
szkól akademickich. Minister W . R . i
O. P. nazwał te pogłoski „wyssane ni i 
z palca" i niegodnemi poważnego trak­
towania. Rząd wie o tem, równie do­
brze, ja k  profesorowie, że obecna u- 
stawa o Szkołach Akadem ickich je.st 
wadliwa i  niewystarczająca, pragnie u- 
sunąć te wadliwości i niedostatki, pra­
gnie zabezpieczyć na przyszłość spo­
kojne i godne wysokich zadań funkcjo­
nowanie Szkól Akadem ickich, — ale 
pracę tę podjąć zamierza wspólnie z 
zainteresowanymi, tj. z rektorami i 
profesorami uczelni wyższych.

Wreszcie sprawa opiekli nad nauką 
i twórczością artystyczną polską. W 
tym kierunku zapowiedział p. Minister 
Ję  dr ze j e w ic z kilka proiektów nowych 
ustaw rządowych (ustawa bibliotecz­
na, ustawa o wygasłych prawach au­
torskich i t. d.), które sprawom nauki, 
literatury i sztuki rodzimej przyjdą z 
wydatną pomocą; a chociaż w ydatki 
na cele kulturalne muszą być dzisiaj 
ograniczane, to  jednak R ząd postarał 
się o unormowanie ich w ten sposób, 
aby żadna z naszych ważnych Instytu- 
cyj, naukowych ii kulturalnych nie do­
znała dotkliwego wstrząsu.

W ychowanie — oto w ydźwięk za­
sadniczy m owy P. Ministra — powin­
no i musi otrzym ać w Państwie na­
szem k i e r u n e k  j e d n o l i t y ,  t. j. 
kierunek w  dluchu wychowania pań­
stwowego. R ząd  i Minister będą tę na­
czelną ideę swoją realizować wytrwale 
i nieugięcie, nie zrażając się żadnemi 
trudnościami, nie ustępując ani w ro­
gom tej idei, ani defetystom, ani lu­
dziom obojętnym.

M owa Ministra W . R . i O. P. jest 
jasna i prosta. Niem a w  niej żadnych 
zakłamań, ani wybiegów. Tchnie wia­
rą i siłą entuzjasty, ale nacechowana 
jest zarazem głęboką rozwagą doświad­
czonego ii roztropnego sternika, któ­
ry — w pełn-em poczuciu odpowie­
dzialności — obiera drogę pewną i 
prowadzącą do pewnej przystani.

Kto widział H ittlera z pewnej od­
ległości, jego twarz przeciętą długim 
nosem, pod którym  czernieją przycię­
te wąsy, kro zaobserwował jego chód 
— temu może się wydać, iż widzi 
przed sobą Chaplina, nie tego z lasecz­
ką, lecz z grubą palką, jeśli Char- 
lie'mu przyjdzie kiedyś myśl sfilmo­
wania „C harlie-dyktatora“ , będzie 
mógł się wzorować na swym „sobo- 
wtórze“ , Hittlerze.

Zbliska oglądany, zwraca Hittiler 
uwagę złym, skoncentrowanym w yra­
zem twarzy. Szyja masywna, niezwy­
kle gruba. Wrażenie ogólne; wulgar­
ność w  całej postacj i zarazem coś nie­
spokojnego w ruchach i zachowaniu. 
Strój zaniedbany. A  jednak ten czło-

Warszawa, 2 1 stycznia. (PAT.). 
O tw ;erając posiedzenie Senatu marsza­
łek Raczkiewicz wygłosił wspom nie­

nie pośmiertne o ś. p. senatorze Wisz­
niewskim. Przemówienia Izba wysłu­
chała stojąc. Senat stwierdził wygaśmę 
cie mandatu ś. p. senatora W iszniew­
skiego.

N a wstępie przyjęto projekty u- 
staw w sprawie zmian w  kodeksie kar­
nym wojskov/ym w sprawie zmiany 
rozporządzenia R ady M inistrów w 
przedm iocd wprowadzenia w  życie 
na obszarze Rzeczypospolitej ustawy 
o wojskowem postępowaniu karnem 
oraz proiekt ustawy w  sprawie zmia­
ny ustawy o wojskowem postępowa­
niu Karnem.

Senator Szarski zreferował następ­
nie projekt ustawy o dodatkowych 
kredytach za lata 1929/30 i 1930/31 
wskazując, że przekroczenia w prze­
ważnej części dotyczą pozycyj uposa­
żeniowych.

Senator Gląbiński stwierdził, że 
wzrost wydatków spowodowany zo­
stał spensjonowaniem funkcjonariuszy 
państwowych z przyczyn rzekomo 
nierzeczowych.

Wicem rister Starzyński w  odpo­
wiedzi przedm ówcy stwierdza, że 
spensjouowania odbywały się tylko w  
myśl ustaw, ponieważ 1) prelimino­
wane wydatki na em erytury były za 
niskie, 2) byl wzrost świadczeń emery­
talnych wskutek wzrostu stawek, oraz 
wskutek tego, że coraz więcej osób 
przechodziło na emeryturę na w yż­
szych stopniach, a także coraz więcej 
takich osób, którym  zaliczono daw­
niejsze lata służby.

Bukareszt, 21 stycznia. (PAT.). Mi 
nisterstwo spraw wewn. potwierdziło 
szczegóły spisku sowieckiego w K on­
stancy. Pradziwe nazwisko osobistości 
Którą agenci bolszewiccy chcieli por­
wać, jest Azutunow, znany pod hterac 
kim pseudonimem Agabecow. Jest on 
znany iako autor dwóch dziel w yda­
nych w Paryżu. Najbardziej znaną 
jest iego ks'ążka p. t. „Czeka przy ro­
bocie". W  swoim czasie zorganizował 
on G . P. U. w Persji, Afganistanie, 
Beiudżystanie i Indjach, następnie o-

Praga, 2 1 stycznia. (PA T.). „N a- 
rodnj, Politika" pisze, że jednym z 
głównych tematów konferencji minip 
strów ą-ch państw Małej En tenty bę­
dą poruszone już na konferencjach 
poprzednich zagadnienia gospodarcze. 
W  naradach tych chodzi nie tylko o

wiek wywiera w pływ  fascynujący na 
tłumy. Źródłem  tego magnetyzmu są 
u Hittlera; oczy i glos. Oczy nadają 
właściwy wyraz tej twarz.y zmiętej, 
twarde, biegające, ale płonące ogniem 
wewnętrznym. Nieuchwytne i prze- [ 
szywające. •

Głosem włada H ittler, jak aktor i 
śpiewak. Obejmuje on w swej szero­
kiej skali wszystkie rejestry.

Oto Hittler na trybunie wiecowej. 
Stoi nieruchomo i milcząco przez kil­
ka chwil. M ów i; rzuca krótkie, u ry­
wane zdanie; mówi tonem rozkazu­
jącym, jak na manewrach. W ym ow a 
jego jest tak czysta i wyraźna, że sły­
chać każde słowo w  najdalszym za­
kątku sali. Gestem ręki podkreśla w y-

Po przemówieniu W icemin. Sta­
rzyńskiego projekt ustawy przyjęto.

Po referacie sen. W yrostka uchwa­
lono nowelę do ustawy o uposaże­
niach urzędników i wojskowych. Cho 
dżi tu o unormowanie żołdu m ary­
narki wojennej.

Sen. Rom an zdaje sprawę z pro­
jektu ustawy o ujawnieniu hipotecz- 
nem zezwoleń na parcelację gruntów. 
Komisja wprowadziła do tego projek­
tu szereg poprawek, miedzy in. ażeby 
należności nowonaby w ców  miały 
pierwszeństwo także przed' należnoś­
ciami skarbu czy samorządów. Pro­
jekt uchwalono ze wszystkiemu po­
prawkami Komisji.

Po referacie sen. Jundziłła uchwa­
lono bez dyskusji projekt ustawy O 
wykonaniu konwencji, dotyczącej pro­
cedury cywilnej, podpisanej w  Hadze.

N a zakończenie sen. Perzyński re­
ferował projekt ustawy zmieniającej 
niektóre przepisy postępowania kar­
nego. Mówca wskazał, że praktyka u- 
dcwodiiiła, iż kodeks dotychczasowy 
zawiera szereg usterek i wątpliwości i 
przedewszystkiem wprowadza w  ż y ­
cie zastosowanie zahamowania szybkoś 
ci biegu wym iaru sprawiedliwości. R e­
ferent uważa, że koniecznem jest usu­
nięcie braków  kodeksowych.

Sen. Godlewski (Kl. N ar.) uważa 
za niewłaściwe m otyw y, wysunięte 
przez Rząd, a dotyczące zmniejszenia1 
kosz!ów postępowania sadowego. P ro­
jekt ustawy przyjęto w brzmieniu sej- 
mowem.

N a ?em posiedzenie zamknięto 
Następne odbędzie się w czwartek, 28 
bm. o godz. 16 tej.

s’edlił się w Konstantynopolu. Ponie­
waż jednak utrzym yw ał stosunki z 
Trockim , został stamtąd odwołany 
przez władze sowieckie. Odm ówił jed­
nak powrotu i schronił się w Paryżu 
i Brukseli, gdzie wvd'al swe dzieła. 
Członkowie G. P. U . mieli polecenie 
ściągnięcia go do Konstantynopola i 
porwanie go. Ponieważ próba porwa­
nia nie udała się, starali się go usunąć, 
interwencja policji unieszkodliwiła 
jednak te próby.

sprawę wym iany towarowej, kredyp 
tćw. popierania pewnych gałęzi pro­
dukcji i uregulowania stosunków de­
wizowych. Przy współpracy gospo­
darczej tych 3-ch państw i Polski, 
stworzyłby się blok, reprezentujący 
bardzo poważną silę na zewnątrz.

razy, zdania, rzuca je przed siebie, jak 
ręczne granaty. I słowa jego zapalają 
tłum. bo Hittler umie oddziaływać na 
pychę tłumu.

Sława i popularność Hitllera opie­
ra się na jego talencie oratorskim  i 
materjale głosowym. T a broń nie za­
wodzi go nigdy.

W łaściwym inspiratorem H itjlera 
i tym , który wskazał mu —  nieświa­
domie zapewne — drogę do sławy i 
władzy, był przedsiębiorca w  M ona­
chium, w zakładach którego pracował 
po wojnie. W ybucha strajk. H ittler o- 
otrzymuje m ’sję przedstawienia żądań 
strajkujących właścicielowi. W yw ią­
zuje się tak dobrze z zadania, iż ten 
mu oświadcza:

„H ittler, jesteście na właściwej dro­
dze. Jeśli zostaniecie socjalistą — po­
wierzą wam stanowisko sekretarza 
związku; jeżeli zostaniecie nacjonali­
stą — wszystkie drzwi będą dla was 
otwarte, bcdziec e wielkim m ówcą".

H ittler nie zapomniał o radzie 
swego szefa. Został jednocześnie so­
cjalistą i narodowcem. Karjera ]uż b y­
ła wytknięta, o programie można po­
myśleć później.

Burzliwe lata 19 19  r., 1923 r„
nieudany marsz na Berlin. 1925 r. w 
okupowanem Zaglęb’u R uhry — 
pierwsze to próby działalności H ittle­
ra. Pod koniec 1925 r. zdobywa sobie 
poparće przem ysłowców nadreńskich 
i z ich pomocą, finansową zakłada 
dziennik „Voelkischer Beobachter". 
Teraz zaczyna się jego właściwa kar­
jera. Ruch narodowo-socjalistyczny 
rozwija się i pędzi z szybkością lawi­
ny. Udzielają mu już pomocw m o r o ­
we pomorscy, interesuje się nim H u- 
genberg, tuzy i magnaci wielkiego 
przemysłu i kapitału.

W  listopadzie 1 931  r. H ittler znaj­
duje się już u zenitu swej potęgi. Siły 
jego rosną, szeregi zwolenników w y ­
dłużają się w nieskończoność, ale — 
program partji staje się coraz bardziej 
m gławicowy. „M oim  celem — mówi 
Hittler — jest mój naród, jego chleb 
codzienny, jego wolność i honor. Z łu­
dy patrjotyzm u burżuazyjnego zastą-i 
pię silną wolą -narodowa rnej partji, 
miraże socjabzmu marksowskiego, za­
stąpię przez sprawiedliwość społeczną 
pod egidą mej partji Niem cy prowa­
dzone przez nas obudzą się, aby w y ­
pełnić swoją misję".

Jaka misję? O tem H ittler n:c mó­
wi. Sam nie wie, jaka to ma być mi-i 
sja. K to  nim kieruje? D la kogo wła­
ściwie pracuje? On sam w ierzy w na­
dejście dnia, który utrwali jego wła­
dzę. Megalomanii mu nie brak.

Hittler) ma wrogów w e własnym  
obozie Ale na razie nie przeszkadzają 
mu ich alaki. Jego  władza nad tłu­
mem jest jeszcze pewna i nienaruszo­
na. Panuje nad masą.

W  pełni swych sukcesów dostrzega 
obecnie H ittler, iz to, co zamierzał o- 
siągnąć s;łą i przez walkę, może mu 
wpaść w ręce przy użyciu środków 
i dróg legalnych. R ola awanturnika 
politycznego się kończy, zaczyna się 
rola męża stanu. D o tej roli H ittler 
,,zdaje" się nie dorasta i nie jest przy­
gotowany.

Pierwszem może niepowodzeniem 
H ittlera jest i będzie w  skutkach jego 
sukces. Jeden z założycieli partji nar. 
socjalistów, A rthur Dint-er, k tó ry  o- 
puści} partję, m ówi; „'W ńm , że ani 
Hittler, ani jego sztab nie mają żad­

nego planu zorganizowania rządów. 
IPt-tler to demagog, aktor, studjujący 
każdy swój gest, oszuKuiący masy, aby 
zadowolić swą ambicję".

„H ittler, oświadcza -jeden z dyplo­
m atów niemieckich, jest przejawem 
materjalnym niezadowolenia mas lu­
dowych w  Niem czech". (i—x —)

i = =

Posiedzenie Senatu.

-------------- o--------------

Kogo chcieli bolszewicy porwać
z Constaucy.

o----------------

Współpraca gospodarcza M. Ententy
i Polski,
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Jak żyją ludzie
w faszystowskiej Italji?

N a to pytanie stara się dać możli­
wie wyczerpującą odpowiedź na la­
mach „Berliner Tageblatt" p. Giinther 
Stein. Oto kilka danych z jego bardzo 
obszernych wywodów.

Przeciętne wynagrodzenie miljona 
włoskich robotników, którzy należą do 
faszystowskich syndykatów, wynosi­
ło w październiku u. r. za godzinę pra­
cy jedną lirę i  91 centesimii. Jest to 
mniej więcej tyle co Sjgroszy. Robot­
nicy pracują przeciętnie 7 godzin dzien­
nie a 17S godzin na miesiąc. Zarabia­
ją tedy miesięcznie coś około 130  zl. 
G dy się .zważy włoskie bogactwo dzie­
ci’, to się okazuje, że z płacy tej musiało 

• w yżyć naogół więcej ludzi, niżby to 
było w Polsce.

Oczywiście najważniejszą jest wobec 
tego kwestją ustalenie, jak kształtują 
się we Włoszech ceny; w szczególności, 
czy są one tak niskie, że umożliwiają 
z powyższych dochodów beztroskie ży­
cie. Otóż urzędów nie ustalone ceny 
wynosiły w tym czasie w Medjolanie 
(n.ajwiększenr pizem yslowem  mieście) 
za kilogram: chleba (po p-rzeliczeniu na 
naszą walutę) Sc groszy, ziemniaków 
40 gr„ mięsa wolowego1 3 zl. 90 gr., 
wieprzowego 3 zł. 20 gir., kiełbasy 7 
zł. 30 gir., cukru 2 zl. 80 gr., masła 
3 zl. 90 gr. Litr mleka kosztował 3 8 
zł., tuzin ja? 3 zł. 20 gr.

A  teraz czynsze. W  Medjolanie ko­
sztowała przeciętnie jedfcta ubikacja 
miesięczni! około 23 zł.; w  Rzym ie 
około 43 zł.

Faszyzm zatem — wedle zdania 
cytowanego autora — lnie zdołał kwe- 
strji detalicznych cen lepiej opanować, 
niż się to stało w innych państwach — 
mimo stałego, od lat dziesięciu konse-

Definitywne odroczenie 
konferencja lozańskiej.

Parvż, 2 1 stycznia. (PAT.). Agen­
cja Havasa podaje; rząd angielski o- 
znajmił, że konferencja lozańska bę­
dzie odroczona. Decyz (a ta powzięta 
została w  pełnem porozumieniu z rzą­
dem francuskim, z tego względu, że 
rokowania wstępne między państwami 
w erzycielskiem i a Niemcami nie mo­
gły być ukończone do tego terminu.

kwentnle w tym kierunku wywieranego 
nacisku.

W ślad zatem zaś robotni! przem y­
słowy, którem u w ciągu tych io-cip 
lat obniżono zarobk'" o około 12 proc. 
za godzinę a liczbę tych godzin znacz­
nie zredukowano, nie znalazł się wca­
le wśród1 korzystniejszych warunków 
bytu. N ie lepiej też dzieje się t. zw.

klasie średhiej. Urzędnicy n i ż s z y c h  ka- 
tegoryj pobierają rocznie już razem z 
dodatkiem rodzinnym od 2.300 zł. do
3.000 zł. W yżsi urzędnicy pobierają oa
6.000 zł. w zw yż. O ficjalny dziennik 
„II Lavoro ras cis ta “  ogłosił przed kil­
ku dniami dochody pracujących ko­
biet. Stenotypistka pobiera miesięcznie 
od 130 —260 zł., sprzedawczyni od 90 
do 230 zł., buchallterka od1 140 do 360 
złotych.

Cyfr.y te charakteryzują materjainą 
stronę faszystowskiego1 życia. K ażdy 
może je porównać z nasze rr i i, wysnuć 
stąd dowolne wnioski.

Małżeństwo ttona Habsburga
z królewną włoską.

Budapeszt, 2 1 stycznia. (PAT.). 
Dzienniki donoszą, że w  czasie poby­
tu hr. Bethlena w  Rzym ie, omawiał 
on z Mussolinim kwestję o najpoważ- 
niejszem znaczeniu. N a przygotow a­
nej podstawie małżeństwa arcyks. O t­
tona z jedną z córek króla włoskiego, 
mała bvć jeszcze bardziej zacieśnione 
stosunki węgiersko-wloskie. W  zwią­

zku zaś z zacieśnieniem się stosunków 
między Rzym em  a Budapesztem z 
jednej; a Budapesztem 1 Bukaresztem 
z drugiej strony, utworzony będzie 
gospodarczo uzupełniający się i poli­
tycznie harmonizujący tw ór federa- 
tyw ny pod kierukiem W łoch, który 
zabezpieczy równowagę na obszarze 
naddunajskim.

Bilans bandytyzmu w Chinach.
N ankin, 22 stycznia. (PAT.). R a ­

porty chińskie zestawają wykaz szkód 
i strat jakie wyrządzili bandyo. chiń­
scy swemi napadami. Ogółem ponio­
sło śmierć wskutek napadów bandyc­
kich 16 4 .33 1 ludzi, 946.000 osób prze­

padło bez wieści, 7 800 osób zatrzy­
mano celem wymuszenia okupu. Ban­
dyci spalili 310.000 domów, ogółem 
szkody wyrządzone przez bandytów 
chińskich wynoszą około 300 miljo- 
nów dolarów mexykańskich.

Trzeci syn Gaudhiego skazany.
Bardoli, 22 stycznia. (PAT.) T rze­

ci syn Gandhiego Randas aresztowany
w dniu 19 bm. skazany 
miesięcy więzienia.

został na 18

Ameryka zamierza zaaresztować
francuskie depozyty złola.

Paryż, 22 stycznia. (PAT.) In for­
mują tu ze sfer finansowych, że od­
pływ złota z .Ameryki do Europy roz­
począł się. dnia 20 stycznia br.. kie­
dy to odpłynęło 20 milionów dola­
rów do banków francuskich, angiel­
skich i belgijskich. Ostatnio wysiano 
10 przesyłek złota o wartości 320 mi- 
Ijonów każda, przeznaczone dla ban­
ku francuskiego. Kursują tu pogłoski, 
że poza wycofaniem ze Stanów Zjed­
noczonych 3 miljardów franków, 
francuski Bank emisyjny zamierza po­

nadto zrealizować akcepty am erykań­
skie. W  odpowiedzi na te pogłoski se­
nator R ed  oświadczył, że o ile Francja 
przestanie spłacać dług Am eryce, rząd 
Stanów Zjednoczonych nałoży se- 
kwestr na depozyty francuskie w  Sta­
nach Zjednoczonych.

Paryż, 22 stycznia. (PAT.). Z  Cher 
bourga donoszą, że transatlantyckie 
okręty Bremen i N . Jo rk  wyładowały 
6 beczek złota wartości 14  miljonów 
franków dla jednego z banków paj  
ryskich.

W Y S P R Z E D A Ż

INWENTARZOWA

poniżej cen fabrycznych

w  lokalu firmy

A LA VILLE DE PARIS

Gabryel Stark
Lwów, pl. Marjacki 11.

Rozwiązanie parlamentu 
japońskiego.

Tokio, 2 1 stycznia. (PAT.). Par'a-
ment japoński został rozwiązany. N a 
ostatniem jego posiedzeniu Minister fi­
nansów poddał bardzo ostrej krytyce 
politykę finansową swego poprzedni­
ka, która miała spowodować odpłvw 
złota z kraiu. Natychm iast po tem 
przemówieniu nadeszło obędzie cesa­

rza o rozwiązaniu parlamentu.

Kusociński otrzymał na­
grodę sportową.

W arszawa, 21: stycznia. (PAT.).
Dziś odbyło się posiedzenie komisji na 
dawczej wielkiej honorowej nagrody 
sportowej. Zgłoszono za rok 19 3 1 na­
stępujących kandydatów: Janusz Ku- 
sociński. Kiszkurno mistrz świata j Eu­
ropy w strzelaniu do rzutków  i dwu­
krotny mistrz Polski, Matuszczak 
mistrz św kła w strzelaniu z karabmu 
wojskowego w  postawie stojącej, Sa­
wicki mistrz w lecznictwie na sumę 
punktów, oraz obsada wioślarska w ai- 
szawsHego klubu wioślarck, która od­
niosła zwycięstwo w Anglji. 'Prze­
wodniczący ppułk. Engel zarządził gło 
sowanie, w którego w yniku wielką ho­
norową nagrodę sportową przyznano 
Januszowi Kusocińskiemu.

PRO F. Dr. W Ł O D Z IM IE R Z  S IE R A D  ZK I.

W 271-szą rocznicę
fundacji Uniwersytetu Lwowskiego.

H.
Ten drugi okres życia Uniwersytetu 

lwowskiego pod1 panowaniem ausNja- 
ckiem odbijał w sobie niedolę całego 
N arodu polskiego, jego upadek i odro­
dzenie się, jego w alki o istnienie i od­
budowę niepodległości.

Na gruzach Akadem ji jezuickiej, po 
krótkim  okresie oigani/acji prow izory­
cznej szkolnictwa wyższego w  Galicja w  
postaci liceum i konw iktu szlacheckie­
go, powołał cesarz Jó zef II już w  r. 
1783 do życia nowy U niwersytet lw ow ­
ski t. zw. Józefińsk ’, który jednak ist- 
n i ^  tylko lat 2 1 i w  r. 1803 przenie­
siony został do Krakow a. Utworzony 
w  duchu panującego w epc-ce Józefiń­
skiej liberalizmu, obsadzony przez przy 
byszów obcych, nie znających kraju i 
jego potrzeb, nie po/ostaw'1 po  sobie 
cenniejszych owoców swej działalności, 
jednakże sam fakt jego istnienia, or.az 
pewne korzystne posunięcia, między 
innemi na polu wykształcenia tak po­
trzebnych sił lekarskich, nie pozostały 
bez znaczenia dla miasta i kraju. W  o- 
kresie 12  lat następnych Lwów form al­
nie pozbawiony był 'wyższej szkoły a- 
k"demickicj, (pozostało w nim tylko 
liceum, urządzone zresztą podobnie jak

uniwersytet. Dopiero w r. 18 17 , po u- 
staleniiu się stosunków politycznych E u ­
ropy w Kongresie wiedeńskim, cesarz 
Franciszek I, kierowany myślą dania 
przeciwwagi ciążeniu Polaków aio ist­
niejących w Warszawie, W ilnie 1 K ra­
kowie ognisk kulturalnych, zdecydował 
się w uroczystym  akcie fundacyjnym  
podnieść istniejące liceum lwowskie do 
godności uniwersytetu pod nazwą „U - 
njyersitas Franeiscea". Zorganizowano 
go na w zór innych uniwersytetów mo- 
narcihji 1 to ze wszysitkiemii 4 fakulteta­
mi, pirzyczem jednak fakiUtet m edycz­
ny chwilowo miał nie wejść w  ży ­
cie z  pow odu zbyt wielkich kosztów 
połączonych z jego organizacją. Ten 
„prow izoryczn y" brak fakultetu le­
karskiego przeciągnął się ni mniej ni 
więoej jak 77 lat, a przez ten czas 
istniało we Lwowie tylko niższe stu- 
djum lekarskie t. zw, Instytut me- 
dyczno - chirurgiczny, zniesiony o- 
stateczniie w  r. 1873, po wprowadze­
niu reform y s.tucjów lekarskich w  ca­
lem państwie wogóle.

Uniwersytet Franciszka I przetrwał 
do upadku momarchji ausbrjackie’ i do­
stał się w  spadku odrodzonej Polsce. 
W  życiu naszego narodu, w  życiu tego

miasta i  dzisiejszej W szechnicy Jana 
Kazimierza odegrał on rolę pierwszo­
rzędną.

Podczas gdy U niwersytet Józefiński 
zatrzym a! jeszcze — wzorem średnio­
wiecza — język łaciński jako prawie 
wyłączny język w ykładow y, w prow a­
dza now y U niwersytet Franciszka I na 
to miejsce, zrazu jeszcze niezupełnie, 
lęzyk niemieck, Z  różnych stron mo- 
narchjii ściągnięto siły naukowe na ka­
tedry sił krajow ych było mało, bo i 
nic było na to przygotow anych kandy­
datów. Sprawiedliwość każe przyznać, 
że wśród tych profesorów obcej naro­
dowości znaleźli się nietylko p rawdziwi 
ludzie nauki:, ale me jeden z nich nabrał 
przywiązania do kraju i miasta i nie­
rzadkie były wypadki, że potomkowie 
tych p izybyszów  stawali Się gorącymi 
.Polakami! i-bi ali udział w  ruchu patrjo- 
tycznym , coraz silniej się budzącym. 
Pożarem ten U niwersytet kształcił prze 
cież coraz większą liczbę młodzieży 
polskiej i przysposabiał kadry inteli­
gencji, która mobawem m ogła obejmo­
wać różne stanowiska w  kraju  i  w  póź­
niejszych pomyślniejszych warunkach 
politycznych przeprowadził; spolszcze­
nie aparatu administracyjnego. T ym - 
czanem U niwe-sytet sam stał się tere­
nem, na którym  rozbudzona świado­
mość narodowa zaczęła czynić w yłem y 
dla pouskości. W szelkie w st ząsy  i prze­
obrażania polityczne metylke w  mo­
narchii austrjackiej ale w1 całej Europie 
a zwłaszcza w  innych ziemiach Polski

znajdowały oddźwięk w  fnurach Uni­
wersyteckich — przedewszystkiem 
wśród młodzieży, owianej duchem w ol­
nościowym  1 patriotycznym . Stosownie 
do stosunków politycznych właaze au- 
strjackic w  Galicji raz rozluźniały >raz 
zaciskały w ięzy absolutyzmu, centraliz­
mu i ge.rmar izriu . Pamiętna wiosna lu­
dów w r. 1848, utworzenie legji akade­
mickiej, walki uliczne i srogie bombar­
dowanie miasta zarządzone przez jene­
rała Hammersteina, spalenie gmachu a- 
kadiemjii z cenną biibljoteką — oto zda­
rzenia, które łączą się ściśie z K storją 
naszego Uniwersytetu. Przełom owy -ok 
1848 nie odrazu jednak przeobraził sy­
stem rządów austrjackich w kraju, w  
szczególności zaś charaktet niemiecki 
Uniwersytetu pozostawał dalej wr pełni. 
Jedyna katedra języka polskiego obsa­
dzona dopiero w roku 1826 przez MI- 
chalewicza, a po jego śmierci w  r. 1844 
na krótki tylko czas oddana Szlachtow- 
skiiemu, usuniętemu niebawem z? u- 
dział w  ruchu 48 roku, doczekała się 
dopiero w  r. 1836 należytej obsady 
przez powotanie na nią Antoniego Ma­
łeckiego, którego czcigodni, postać w ie­
lu z nas jeszcze ma w  swej parr ięci. 
W szystko inne pozostało niemieckiem 
i austriackiem. W śród’ wahań jednak 
kursu politycznego zbliżała się era swo­
bód konstytucyjnych a z nią rozpoczę­
ła się .długa i w ytrw ała walka o spolsz­
czenie U niwersytetu, doprowadzona 
wreszcie do końce w  latiacr sirdmdżie- 
siątych postanowieniami cesarskienii r
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Fos. Zdz. Strońshi, pos. Jaworska i lis. Szydelshi
zabierają głos w dyskusji oświatowej.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2 1 stycznia. N a wczo- 

rajszem posiedzeniu Kom isji budżeto­
wej, z której częściowe sprawozda­
nie podaliśmy wczoraj, — zabrał 
głos referent pos. dr. Z d z i s ł a w  
S t r o ń s k i .  Po omówieniu nowego 
statutu organizacyjnego Ministerstwa, 
przeszedł referent do spraw szkolmc- 
w a powszechnego. Ilość uczniów w 
tych szkołach wynosiła w r. 19 30 /3 1. 
3,799.210, w roku 19 3 1/32  wyniesie 
4 ,127.860. Liczba izb szkolnych w zro­
sła o 2.500.

Ogólna hczba gimnazjów wynosi 
2 6 1. Męskich szkół zawodowych jest 
109 z 12.000 uczniów, żeńskich 426, 
z 22.000 uczenie.

Przechodząc do szkolnictwa w yż­
szego, referent podkreśla znaczne o- 
graniczenie subwencyj dla instytucyj 
naukowych, oraz pomocy dla ^praco­
w ników  naukowych. Zasiłki ograniczo­
no do 50 proc. Skasowane zosta­
ły  ‘s t y p e n d j a  n a u k o w e  d l a  
m ł o d y c h  p r a c o w n i k ó w  i za­
siłki dla profesorów.

Referent zaznacza, że baczną uwa­
gę zwrócono na organizację studjów 
we wyższych uczelniach p.rywatnych. 
W e wszystkich Kuratorjach tworzy się 
obecnie o d d z i a ł y  o ś w i a t y  p o ­
z a s z k o l n e j ,  zredukowano Nato­
miast etaty instruktorów powiato­
w ych. N a  Państwowy U rząd W F. i 
PW . preliminuje się 7,900.000 zł., to 
jest w wysokości zeszłorocznej. Stan 
pom ocy lekarskiej i dentystycznej m u­
siał być z r e d u k o w a n y .

Przechodząc do działu ściśle bu­
dżetowego, referent stwierdza, że sto­
sunek w ydatków  Ministerstwa Oświa­
ty  do w ydatków  ogólnych wynosi 
14 .24  proc. W  porównaniu z r. 1927 
zaznacza się w z r o s t  w y d a t k ó w  
o s o b o w y c h  ze względu na wzrost 
etatów. "Wydatki osobowe wynoszą 
około 90 proc. w ydatków  tego bu­
dżetu. W  porównaniu z poprzednim 
budżetem nastąpiła zniżka w ydatków  
o  przeszło 97 m iljonów złotych. Ilość 
etatów  obniżono o 5.433.

Referent analizuje następnie szcze­
gółowo w ydatki i kredyty na zasiłki dla 
instytucyj kredytow ych, i stwierdza­
jąc dotkliwość tych ograniczeń, wnosi 
o powiększenie kredytów  na popiera­
nie twórczości naukowej, z równocze- 
-snem obniżeniem kredytów  admini-

r. 18 7 1 00 do języka wykładowego i z 
r. 1879 cc do języka urzędowego U ni­
wersytetu. Trzeba zajrzeć w  kroniki i 
archiwa uniwersyteckie, w  djarjusze Sej 
jmu krajowego i parlamentu austrja- 
ckiego, wreszcie w  akta byłego na niest- 
nictwa i centralnego rządu wl. dleńckie- 
go, aby się przekonać, ile to pracy, sta­
rań i zabiegów kosztowało to spolszcze­
nie Uniwersytetu, zdobycie na nim ka­
tedr odnoszących się do historji i kul­
tury polskiej, restytucja "Wydziału le­
karskiego, uposażenie wogóle wszyst­
kich instytucji uniwersyteckich w  spo­
sób odpowiedni. Dzisiaj się może nie 
docenia tych walk, z których jeszcze 
kilku  szermierzy m am y w  naszem gro­
nie, ale każdy nieuprzedizony przyznać 
musi, że b y ły  to prawdziwe walki nie­
podległościowe, mogące zająć godnie 
miejsce obok tych, w  których ofiaro­
w ano krew  i życie dla wywalczenia 
wolności Polski.

U narodow iony Uniwersytet lw ow ­
ski rozwinął się — rzec można bez 
przesady — wspaniale i  stał się obok 
krakowskiego, wobec stosunków w  in­
nych częściach Polski, potężnem ogni­
skiem nauki, ku ltury i  myśli polskiej, 
ściągając badaczy i młodzież ze wszyst­
kich zaborów.. Ile zdzi dał dla nauki 
polskiej i światowej, du w ydał badaczy 
naukowych i m ężów znamienitych na 
wszystkich polach życia narodowego, 
jakie zastępy młodzi eży wychował, 
świadczy 0 tem historja ostatniego pół­
wiecza okresu niewoli. W rósł w  miasto,

stracyjnych w innych działach budżetu
0 327.000 zł. Z  tego p r o p o n u j e  
na  z a s i ł k i  d l a  i n s t y t u c y i  
n a u k o w y c h  w k r a j u  227.000 
(45.000 dla Akadem ji Umiejętności w 
Krakowie, a 50.000 zł. d 1 a T  o w a- 
r z y s t w a  N a u k o w e g o  w e  
L w o w i e ) .

N ad referatem rozwinęła się dłuż­
sza dyskusja.

Pierwszy zabrał głos pos. M u t n z -  
b e r g (BB.), który nawiązując m. in. 
do przemówienia posła Rosm arina przy 
budżecie Spraw "Wewnętrznych, stwier­
dza, że żydostwo religijne przyjęło jp 
z oburzeniem.

Następn:e zabrał glos pos. P o 1 a- 
k i e w i c z, którego przemówienie, jąk
1 w yw ody pos. W ełykanowicza, poda­
liśmy we wczorajszym nakładzie.

Dalszy m ówca pos. Czapiński z 
PPS. atakuje kler i zapytuje, czy praw-

W arszawa, 22 stycznia. Przewodni­
czący Komisji, poseł Makowski, otwie­
rając wczorajsze posiedzenie złożył na­
stępujące oświadczenie:

— Uważam za swój obowiązek 
podkreślić, że zadaniem Komisji, jest 
rzeczowe i wszechstronne wypracowa­
nie zasad naprawy ustroju, że me chor-' 
dzi o uchylanie się od odpowiedzialno­
ści czy tc przez indyferentyzm , czy 
przez pozory naprawy, ale o wzięcie 
na siebie rzeczywistej odpowiedzialno^ 
ści z.a przyszły byt Rzeczypospolitej,, 
który zależy w znacznej mierze od te­
go, jak potrafim y rozwiązać sprawę jej

niemiecko-dunską, N iem cy także pogo­
dzić się nie mogą. Świadczy o tem dzia 
łainość licznych organizacyj i związ­
ków, które rozwijają przy pomocy po­
ważnych zasobów finansowych akcję 
wzmacniania niemczyzny na terenie

złami, dając mu z .pośródsiebie niejed­
nokrotnie w ybitnych rajców, biorąc u- 
dziai w ydatny w jego działalności kul­
turalnej 1 społecznej. Stał się też dla 
miasta ozdobą 1 instytucją najbardziej 
umiłowaną. Kiedy w r. 1876 pcjawdy 
się w  sferach wiedeńskich zamiary zme 
sienią Uniwersytetu, Rada miasta L w o­
wa uchwalifa jednomyślnie wnieść pro­
test i memorjal do Rządu centralnego 
przeciw tym  zapędom kasacyjnym. Po­
wołanie do życia W ydziału lekarskiego 
umożliwiło miasto, oodając na ten cel 
rozległe a wysoko wartościowe tereny. 
A  kiedy święcono przed 20 laty jubi­
leusz 25o-letniego istnienia W szechni­
cy, Rada miejska mietylko hojną, sub­
wencją zasiliła fundusze obchodowe, ale 
nadto ufundowała katedrę historji po­
łudniowego wschodu Europy. pełni 
rozwoju swego doczekał się U niwersy­
tet wielkiej w ojny. Przetrwał ją, usza­
nowany przez, dwukrotnych okupan­
tów  miasta, młodzież jego zrosiła obfi­
cie krwią swoją pola w ojny światowej 
a przedewszystkiem wzięła tłumnie u- 
dział we wszystkich organizacjach ma­
jących na celu walkę o Polskę i w  bo­
haterskich zmaganiach o przynależność
I. wowa do Rzeczypospolitej, starsi po­
święcali wszystkie swe siły dla sprawy 
polskiej, oddając się z zapałem pracy w 
tym kierunku na różnych dostępnych 
im polach działania.

Dok. nast

da jest, że Jezuici na kresach używają 
języka rosyjskiego.

Posłanka Jaw orska odpowiadając 
poprzednim mówcom, oświadczyła się 
za utrakwizmem, ale inaczej pojętym 
niż to pojmował d. Grabski. P. G rab­
ski pojmował to widocznie, jako śro­
dek wynaradawiania i polonizowania. 
Według nas — mówi p. Jaw orska — 
ma to być terenem zżywania się, har­
monizowania obu narodowości. Za­
równo polskie dzieci, jak i ukraińskie 
musza się pozbyć skrajnego nacjonali­
zmu i szowinizmu.

Następnie p. Jaw orska omawia za­
gadnienie wychowania państwowego, 
oświadczając m. in.: Posłanka Klubu
Nar. Balicka mówiła o Bogu. Uważam 
że nie należy mieszać wielkiego Imie- 

I nia do tej dyskusji. Cnrystus umiał u- 
| stosunkować te dwa zagadnienia: sto­

sunek do Bo^a i do władzy. Jeżeli cho-

spełniania włożonego na niego zadania. 
W ykonaniem  tego prawa i spełnieniem 
tego obowiązku są zarówno referaty 
jak i głosy w dyskusji. Muszą one być 
wyrazem  szczerego indywidualnego, 
nieskrępowanego, przekonania. Jeżeli 
ktoś nie zastrzega wyraźnie, że mówi lub 
skład? deklarację w imien'u • Stronnic­
twa, uważać będziemy, iż wypowiada 
on -ylko swój pogląd osobisty, będący 
materjałem, z którego w ytw orzy się 
dopiero nasz pogląd zbiorowy. Doniero 
w drodze takiej wym iany poglądów 
powstać będzie mogło dzieło, za któ­
re będziemy odpowiedzialni i którego 
nie będziemy potrzebowali,, s:^ w sty­
dzić.

kiem jest „Zw iązek Szlezwicko-Holsz- 
tyński" („Schleswiig-Holstemer Bund’1). 
Ma on swoją siedzibę główną w  K ilon j1' 
liczy 2c.ooo członków i jest wydawcą 
dwutygodnika „D er Schleswig-Holstei- 
n©r“ . Głownem  zadaniem Zw iązku jest 
prowadzenie kampanji rewizjonistycz­
nej i  popieranie akcji niemieckiej w 
Danji. „Stowarzyszenie związków wier 
nyoh ojczyźnie niemiedkiph Szlezwig- 
czyków " („Verband der Vereine hei- 
matitreuer deutscher Nordischleswiger") 
Uczące 10 tys. członków, zmierza rów­
nież do zmiany granic i popiera finan­
sowo robotę niemiecką w  Danji.

"Wytężoną akcję kulturalną wśród 
mniejszości niemieckiej w  Danji prowa 
dzi kilka związków religijnych 1 szkol­
nych. Ogniskuje się ona w  mieście 
FlenisPurgu w pin. Szłezwigu. Działają tu 
„Związek Dobroczynności i Szkolny 
dla płn. Szlezwiigu1’ iW ohlfarts- und 
Schulyerein fur Nordszłeswig) z około 
5 tys. członków oraz Jugenspende 
Nc-rdschleswig, gromadzący młodżież 
szkolną i finansujący znaczną część ak­
cji szkolnej wśród mniejszości niemie­
ckiej w Danji.

Rozwijanie tak ożywionej działal­
ności. na odcinku granicznym najmniej 
może ważnym  i ^wrócenie jej ostrza 
wobec państwa rasowo i; kulturalnie z 
Niem cam i spokrewnionego, diaje w yraź­
ny przedsmak tego, co N iem cy czynią 
wobec groźniejszych dla nich, niż Da- 
nja, państw słowiańskich.

Równocześnie trzeba stwierdzić, że 
t. zw. „kupno diusz1 (Seeienkauf), tak 
często imputowane Polakom, uprawia­
ne jest przez samych N iem ców V, stop­
niu bardzo poważnym  na terenach 
państw z nim i sąsiadujących.

dzi o wychowań e etyczne, nie widzę 
żadnych trudności. Im lepszy czło­
wiek tem lepszy obywatel i odwrotnie. 
W ychowanie narodowe mieści się w 
państwowem, oczywiście nie nacjona­
listyczne, szowinistyczne.

Pos. Sommerstein (Koło Żyd.) w y­
stępuje przeciw wnioskowi Klubu N ar. 
w sprawie wprowadzenia „numerus 

clausus“ .
Pos. ks. Szydelski oświadczył, że 

n:e należy brać za złe Jezuitom, jeżeli 
no kiesach w stosunku do ludności 
mówiącej po rosyjsku, używaja języka 
rosyjskiego. Niesłuszny jest lównież za 
rzut licytowania się stronnictw po­
litycznych o względy duchowieństwa.
0  żadnem kaptowamu kleru lub o- 
bictnicach dawanych Kościołowi, nie 
może być mowy. Teżeh zaś Rząd nie 
idz e na walkę z Kościołem to jest to 
chyba zrozumiale. W  związku z arty­
kułem „A B C " , że ambasador Skrzyń­
ski oświadczył, iż Ojciec św. byłoy 
nam bardzo życzliwy, gdyby nie wpłv 
w v duchoy ieństwa polskiego, które 
Daraliżuii, je2o akcjo w W atykanie, ks- 
Szydelski zapytuje, czy istotnie P- 
Skrzvńsk: takie oświadczenie złożył
1 twierdz . że duchowieństwo polskie 
czułoby się iem bardzo dotknięte, 
gdyż jest polskie i patrjotyczne i nie­
ma m owy o tem, by utrudniało ak :ię 
naszego ambasadora.

Następnie zabierali głos oo.słowie 
Bogusławsk' . St. Dąbrowski.

Nowy lot do stratosfery.
Budapeszt, 2 1 stycznia. (PAT.). 

Znany sportowiec, automobilista hr. 
Zichy zawarj umowę z wiedeńskim in­
żynierem Braunem w sprawie lotu do 
stratosfery. Zamiarem hr. Zichy jest 
pobic.e rekordu prof. Piccarda. Balon 
na którym  zamierzają wzlecieć będzie 
większy rozmiarami od balonu prof. 
Piccarda oraz posiadać będzie spado­
chron o średnicy 45 metrów.

5 groszy na rzecz bezro* 
botnych przy biletach 

kinowych.
Ja k  się dowiadujemy, wkrótce zo­

staną wprowadzone na rzecz bezro­
botnych dopłaty w  wysokości 5 gr. do 
biletów wstępu do kin. Przy biletach 
w olnych i kartach wolnego wstępu o- 
płata na rzecz bezrobotnych wynosić 
będzie 30 gr.

Osobliwy dekalog.
D o jakich absurdów prowadzi za­

cietrzewienie w „w ileńskiej" polityce 
Liitwy, świadczy w ydany tam niedawno 
„Katechizm  wileński", w  którem  mię­
dzy innemi znajduje się „Dziesięcioro 
przykazań wileńskich". Przykazania te 
brzmią jak następuje:

Ta jestem W ilno, twoj? odwieczna 
stolica, która znajduje się oDecnie w 
niewoli polskiej.

1. N ie miej innych stolic, tylko 
Mnie jedną.

2. N ie wym awiaj nadaremnie Mego 
imienia, o ile nic nie czynisz dla Mego 
wyzwolenia.

3. Pracuj 6 dni dla Mego w yzw ole­
nia, a niedzielę poświęć swym  ujarzm io­
nym  braciom.

4. Czcij Ojca swego W ilno, i "Matkę 
swoją Litwę. 0

5 N ie przyczyniaj się do m ordo­
wania ujarzm ionych braci.

6. N ie nawiązuj kontaktu z nie­
wierną Polską.

7 N ie wydawaj na fatalaszki części 
swego zarobku, którą powinieneś ofia­
rować na rzecz Mego wyzwolenia.

8. N ie m ów  nieprawdy o sojuszni­
kach wyzwolenia i nie słucha, fąłszów 
polskich.

9. N ie pożądaj i nie żeń się z ko- 
bietą-Polką.

10. N ie pożądaj ^adnej rzeczy ani 
twego przeciwnika, ani sojusznika, któ- 
raby przeszkadzała w  wyzwoleniu Mnie.

C zy  to nie aberracja?!!

związawszy się z nim serdeczneml wę-

Wytyczne pracy konstytucyjnej
w ujęciu prof. Makowskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

ustroju. Każdy z. nas ma nietylko pra­
wo, ale i obowiązek przyczynić się do

Niemieckie tendencje rewizjoni­
styczne w Danji.

Z  pociągniętą w roku 1920 granicą ' Szłezwigu i Danji..
Najsilniejszym tego rodzaju związ-
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. W incentego 

G r.-kat. P ołjekta

W sch ó d  s ło ń ca  g  7 m  32 
Z ach ó d  „ g  15 m  54= 
D łu g o ść  dn ia  g 08 m  30

LW OW SKA
T E A T R  W IE L K I.

P iątek, 22 b. m „ o godzinie 7.30 w iecz.: 
„W ilk i w  nocy“ .

Sobota, 23 b. m „ o godz. 7.30 w iecz.: 
„W ilk i w n ocy“ .

N iedziela, 24 b. m.| o godz. 3 .30 p o p o l: 
„M adam e B u tte r fly “ .

N iedziela, 24 bm ., o godz. 7.30 w iecz.: 
„W ilk i w  nocy“ .

T E a T R  r o z m a i t o ś c i .
Piątek, 22 b. m ., o godzinie 7.30 w iecz.: 

„ R o x y “ .
Sobota, 23 b. m., o godz. 7 .30 w iecz.:

„ R o x y “ .
N iedziela, 24 bm ., o godz. 7.30 w iecz.: 

„ R o x y “ .

T E A T R  N O W O Ś C I.
Piątek, 22 b. m „ o godzinie 8 w iecz.:

„G ra m y  op eretkę", kom . muz.
Sobota, 23 b. m., o godz. 8 w iecz.: 

„ G ra m y  o p eretk ę", kom . muz.
N iedziela, 24 b. m., o  godz. 4 popol.:

„ G r a m y  operetkę", kom . muz.
N iedziela, 24 b. m ., o godz. 8 w iecz:

„ G ra m y  o p eretk ę", kom . m uz.

W  T eatrze  W ielkim  dziś pow tórzenie 
w czorajszej prernjery „W ilk i w  n o c y " T ad e­
usza R ittn era . Sztuka poprzedzona jednym  a k ­
tem  B. G . Shaw a pt. „C z a rn a  dam a z sone­
tó w " , zdobyła sobie pełne uznanie prasy i pu­
bliczności. R eżyseru je  J .  Strachocki.

„ G ra m y  o p eretkę". O statnie trz y  p rzed ­
staw ien ia pełnej w erw y i hum oru kom edji 
m uzyczn ej J .  V aszary  z  m uzyką L eo  K ond ora 
pt. „G ra m y  operetk ę" zap ow iad a w  T eatrze 
N ow ości na dziś, tj. piątek 22, sobotę 23, n ie­
dzielę 24 bm ., poczem  w  pełni pow odzenia 
ze jd zh  z afisza ta fascynująca kom edja m u ­
zyczna, tak mile p rzy jm ow an a przez publicz­
ność lw ow ską, gcNż Zrzeszenie z pow odu tru d ­
ności technicznych nie będzie m ogło daw ać 
w ięcej przedstawień we Lw ow ie.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „U łan i... U lani... ch łopcy m a­

low ani"...
C H IM E R A : „W esoły p o ru czn ik ".
K O P E R N IK : „P rz y g o d y  T o m a S o v y e ra “ .
L E W : „D ziew czę z nad W ołg i".
M A R Y S IE Ń K A : Przygod y T o m a So- 

v y e ra " .
O A Z A : „T rag cd ja  k o ch an k ó w ".
P A Ł A C E : „K o n gres tańczy ".
P A N : „N ie  grzesz k ob ieto".
P A S A Ż : „P o d w ójn a  g ra".
P R O M IE Ń : „D alsze dzieje T arzana".
S Ł O N C E : „P rz y g o d y  brygad jera  Ż y -

rard a",
S T Y L O W E : „ N a  S y b ir" .

Kasyno i K oło L iteracko-A rtystyczne
we L w ow ie oraz T o w a rz y stw o  G eograficzne 
zaw iadam iają, że w  poniedziałek, dnia 25 
SLycznia 19 32  o godz. 19-te j w ygłosi odczyt 
d r. O u o  W yszyński o  „W rażen iach  z  p o ­
d ró ży  do P e ru ", ilustrow any licznem i prze­
zroczam i. Bliższe szczegóły w  afiszach. B ile ty  
w  k an celarji K asyna i K o ła  L it .-A rt. w e L w o ­
wie.

B ratn ia Pom oc Stud. U . J .  K . urządza 
3 lu teg o 'zab a w ę  taneczną w  sali T . S. L „  ul. 
C zarn ieckiego  1 .  Zaproszenia w ydaje się od 
1 3 — 14 w  lokalu  B ratn iej Pom ocy przy' ul. 
Łozińskiego  7.

Miejski Komitet obywatelski dla 
spraw bezrobocia (Sekcja imprez) ko­
m unikuje; W  sobotę 23 stycznia br. 
popołudniu i wieczorem odbędzie się 
.na ślizgawce 40 p. p. (Pohulanka) za­
bawa kcstjumowa, z której cały do­
chód przeznaczony jest na bezrobot­
nych. Przy efektach świetlnych odbę­
dzie s'ę premjowanie najbardziej po­
m ysłow ych kostiumów. D owództwo 
40 p. p. oddaje na cel pomocy bezro­
botnym  dochód z całodziennej śliz- 

. gawki w  tym  dniu. Komitet liczy na 
wielkie zainteresow anie się tą impre­
za młodzieży szkolnej, która płaci ty l­
ko 30 gr. wstępu. — "W niedzielę 24 
stycznia br. daje kino Kopernik o go­
dzinie 12-tej poranek z programem 
bieżącym urozmaicony pieśniami p, 
M ykityna przy gitarze. B ;lety wstępu 
v cenie 6c gr., 80 gr. i 1 zł. —  C ały 
dochód przeznaczony na rzecz bezro-i 
botnych.

Towarzystwo Naukowe we Lwowie.
Posiedzenie W ydziału matematyczno- 
przyrodniczego odbędzie się w  ponie-

Nowy sygnał ostrzegawczy
dla przejazdów kolejowych.

W  związku z coraz bardziej rosną­
cym ruchem samochodowym wysuwa 
się zagadnienie odpowiedniej ochrony 
przejazdów kolejowych. Dziś istniejące 
zapory, wymagające specjalnej obsługi, 
są kosztowne w utrzymaniu, kłopotli­
we w używaniu, powodują dużą strr 
czasu w ruchu, a przedewszystkiem nie 
są dostatecznie pewne, jak wszystko 
co zależy od dbałości i obowiązkowości 
człowieka.

W śród sygnałów na pierwsze miej­
sce wysuwają się sygnały świetlne, jako 
mogące być zauważone na znacznej od­
ległości. Jeden z ostatnich zeszytów 
„Inżyniera Kolejowego*1 zamieszcza o- 
pis automatycznego sygnału świetlnego, 
zainstalowanego dla ochrony przejazdu 
na skrzyżowaniu drogi bitej M ikołów-

Ż ory z lir ją kolejową Tychy-Jaśkow ice 
na Śląsku. Urządzenie to składa się z 
dwóch sygnałów, ustawionych po obu 
stronach przejazdu. W  czasie, gdy po­
ciągi nie przejeżdżają, sygnały te rzuca­
ją w obu kierunkach białe światło, o- 
znaczające, że przejazd jest wolny. 
G dy zbliżający się pociąg znajdzie się 
na odległości 400— 500 m. od przejazdi 
oba sygnały zaczynają wysyłać czer­
wone błyski. Oznacza to „S tó j!“ . K ie­
rowca ma wtedy — przy szybkości po­
ciągu np. 36 km na godzinę — jeszcze 
30 sekund na zahamowanie wozu, co 
wystarcza mu nawet przy dużej szyb ■ 
kości. Regularne i ostre błyski już z du­
żej odległości zwracają na siebie uwaee 

są widoczne dniem i nocą, nawet przy 
mglistej i chmurnej pogodzie.

W  sprawie reorganizacji sprzedaży 
wyrobów tytoniowych.

W  dniu wczorajszym  odbyła się W 
dyrekcji Monopolu Tytoniow ego w 
W arszawie konferencja z przedstawi­
cielami Zw iązku Inwalidów W ojennych 
R . P. i Związku Kupców Tytoniow ych , 
w sprawie wydanego ostatnio rozporzą­
dzenia o reorganizacji sprzedaży w yro­
bów tytoniow ych. N a konferencji o- 
mawiano kwestję zamierzonego wprowa 
dzenia wspólnych rejonów hurtowni 
tytoniow ych, sprawę komasowania 
hurtowni, oraz sprawę rabatu, udziela­

nego przez dyrekcję Monopolu hur­
townikom i detalistom.

Delegaci Związku inwalidów i 
kupców tytoniow ych przedstawili po­
stulaty koncesjonarjuszy tytoniow ych, 
przedstawiciele dyrekcji Monopolu zaś 
zapewnili, że obniżenie rabatów nie 
jest przewidziane, oraz, że w związku 
z wprowadzeniem wspólnych rejonów 
odebranie koncesyj niektórym  hurtow ­
nikom nie jest przez dyrekcję M ono­
polu zamierzone.

Zarządzenie w sprawie noclegów 
dla podróżnych.

Ministerstwo Pracy : Opieki Spo­
łecznej wyjaśniło sprawę dostarczania 
noclegów ubogim podróżnym,

Obowiązek dostarczania pomiesz­
czeń na noclegi dla osób ubogich, na­
leży do gm iny, która nic może zmu­
szać do bezpłatnego dostarczania noc­
legów osobom prywatnym

W związku z masowem zjawiskiem 
podróżowania od wsi do wsi w poszu­
kiwaniu pracy, gminy powinny spra­
wę dostarczania noclegów ubogim po­
dróżującym  oprzeć na dobrowolnej

akcji społecznej, w ostateczności zaś 
dostarczać ubogim noclegów, pokry­
wając wszystkie koszta.

W łóczęgom i żebrakom gmina o- 
bowiązana jest również dostarczyć 
noclegu, poczem powinna skierować ich 
do właściwego urzędu lub domu pra­
cy. W  stosunku do osób uprawiają­
cych włóczęgostwo i żebractwo noto- 

, rycznie, gm iny stosować mają obo- 
I w azuiące przepisy, zgodnie z rozporzą- 
1 dżemem Prezydenta o zwalczaniu w łó­

częgostwa i żebractwa.

Sytuacja robotników polskich 
we Francji.

R obotnicy polscy, zatrudnieni we 
Francji w przemyśle m etalowym , bu­
dowlanym, włókienniczym  i w tych 
gałęziach przemysłu, w  których szcze­
gólnie wzrasta bezrobocie, dotkliwie 
odczują wejście w życie uchwalonej 
ostatnio przez parlament francuski u- 
stawy, ograniczającej zatrudnianie ro­
botników  - obcokrajowców. N a pod­
stawie tej ustawy, w przedsiębiorstwach 
publicznych liczba robotników obco­
krajow ców  nie może przekraczać 10%

ogólnej liczby robotników, w przedsię­
biorstwach koncesjonowanych zaś — 
zatrudniać wolno tylko  5 % obcokra- 
iowcow. W  stosunku do przedsię­
biorstw pryw atnych, zarządzenia w  tej 
sprawie wydane będą drogą specjalnych 
dekretów, z uwzględnieniem lokalnych 
warunków.

K ażdy cudzoziemiec, pragnący p rzy­
być do Francji w celach zarobkowych, 
uzyskać musi specjalne pozwolenie mi­
nisterstwa pracy.

W alka z gruźlicą w roku 1931.
W  roku ubiegłym istniało na terenie 

całej Polski 32 1 poradni przeciwgru­
źliczych, z czego największa ilość po­
radni, mianowicie 36 przypada na ¥ 0  
jewództwo kieleckie, najmniejsza zaś 
ilość, tylko 6 poradni — na W oje­
wództwo pomorskie.

Z  ogólnej liczby poradni 2 14  pro­
wadzonych było przez samorządy, 68

przez towarzystwa przeciwgruźlicze, 
20 przez Polski Czerw ony K rzyż, re­
szta przez Kasy Chorych, kliniki uni­
wersyteckie, oraz różnego rodzaju or­
ganizacje.

W  sanatorjach przeciwgruźliczych 
było ogółem 4.109 łóżek, w  szpitalach 
zaś 3.495 łóżek.

działek, dnia 25 stycznia 19 32, o go­
dzinie 6-tej wieczorem, w  Instytućic 
Zoologicznym , ul. św. M ikołaja 4, z 
następującym porządkiem dziennym:
1) Prof. dr. St. Kalczyński przedstawi 
pracę p. t. Przyczynek do dynamiki 
zatoifienia na Polesiu, 2) Prof. dr. R  
W eigl przedstawi pracę p. dr. K . 
Reissowej p. t. M etamorfoza transplan- 
tatów skórnych płazów neotenicz- 
nych.

Po posiedzeniu naukowem odbędzie 
się posiedzenie administracyjne.

S. p. Jan Merklinger.
Ouegdaj zmarł we Lw ow ie Jam 

M e r k l i n g e r ,  znany przed laty 
działacz ludowy i dziennikarz. Śp. 
zm arły brał żyw y udział w  pracy lu­
dowej, pracując równocześnie dzienni­
karsko w  ówczesnym „Kurierze 
Lwowskim**.

Pogrzeb śp. Jana Merłdingera od­
był się dziś w  piątek z k ryp ty  ko­
ścioła OO. Bernardynów.

Afera kokainowa
w Warszaw e.

W  W arszawie w ykryto  przed kilku 
dniami wielką aferę kokainową, która 
poczyna zataczać corazto szersze kręgi.

Obecnie zajęte są władze śledcze 
badaniem zapasów narkotyków  w wiel­
kich hurtowniach materjałów chemicz- 
no-farm aceutycznych. Rów nież w ap­
tekach sprawdzane są szczegółowo re­
cepty lekarzy.

Stwierdzono niezbicie, że cały sze­
reg lekarzy, przeważnie niepraktykują- 
cych wystawiało dla pacjentów recepty, 
opiewające na 10 i więcej gram ów ko­
kainy, m orfiny czy heroiny. Dochodze­
nia prowadzone w tym  kierunku napo­
tykają na wielkie trudności, gdyż pra­
wodawstwo nasze nie przewidziało o- 
graniczeń w tej dziedzinie.

W  całej tej aferze pierwszą rolę o- • 
degrał właściciel apteki Stefan Michelis, 
którego też obecnie aresztowano.

Michelis narkotyki sprzedawał bądź 
to w aptece (czynił to po godzinach 
pracy), bądź w swem mieszkaniu, bądź 
też w  mieszkaniu swej wychowanicy 
Eugenj; Brulikowskie,.

Pośrednikami między Michelisem a 
narkomanami w większości w ypadków  
byli aresztowani już Haber i O lechow­
ski.

Nieliczni, a najzamożniejsi nałogow­
cy —  rekrutowali się oni ze wszystkich 
sfer społeczeństwa — po jednorazowem 
opłaceniu się wym ienionym  pośredni­
kom i opłacając im stały haracz, mogli 
bezpośrednio nabywać truciznę od p. 
Michelisa.

Zbrodniczy ten handel sowicie się 
opłacał: za gram narkotyku, k tóry  ko­
sztował w hurcie 1 zł. 20 gr., p. Miche­
lis od pośredników pobierał 12  zł., a ci 
od narkom anów 20 zł.

O wielkości afery niech świadczy 
to, że niektórzy nałogowcy kupowali 
odrazu po 50 gram ów trucizny.

Doroczne zebranie 
Weteranów z r. 1863.
W  dniu 2 1 bm., jako w  wigilię 

69tej rocznicy bohaterskich zmagań 
z wrogiem  o wolność Polski w roku 
1863, odbyło się 45-te doroczne ze 
branie Tt-wa Uczestników Powstania! 
z r. 1863/64, o godzinie 10.30 w  lo­
kalu własnym przy ul. św. Teresy L .
4. Zebraniu przewodniczył prezes 
T -w a p. Marjan Kuczyński w  obec- 
ności Uczestników Powstania pp. Bont 
kowskiego Teofla, Hirscha Rafała, 
M alawskiego Adam a i Przetockiego 
Ludwika. N a zebranie przybyli 1ÓW1 
nież komendant miasta ppłk. dypl. 
Kuczyński Zygm unt, m ji. dr. Euge- 
njusz W aw rzkowicz i członkowie 
W ydziału T -w a z poza grona po­
wstańców pp.: G arczyński Franciszek, 
Sigmund W łodzim ierz i mjr. K lin k  
Józef.

Sprawozdanie z działalności T -w a 
w r. 19 31 złożył prezes Kuczyński. — 
N a wniosek p. Sigmunda udzielono 
W ydziałowi T-w a absoluto-jum z ra­
chunków za r. 19 3 1 i podziękowano 
prezesowi T-w a p. Kuczyńskiem u, oraz 
wiceprezesowi T*-wa p. Rentkowsikie- 
mu za stałą ofiarną troskę o dobro 
członków T -w a i wzorowe prowadze­
nie kasowości. T -w o  rozporządza ma! 
r. 1932 funduszem 1 .3 13  zł. 45 gr. —  
W  skład komisji rew.zyjnej w ybrano 
na rok  1932 pp. Józefa Skw arczyń- 
sluego i W łodzimierza Sigmunda. —  
N a zebranie nie przybyli i usprawie­
dliwili swa nieobecność uczestnicy p o  - 
wstania pp.: Kazecki Tomasz, K ohl- 
berger A dolf, Siiss Antoni, Schm idt 
Karol, Rom anowiczówna Zofja, Lam - 
bor Michał i Dziewanowski W incenty,

POPIERAJCIE 
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H polskim święcie filmowym.
Nie mamy dotąd swego filmowego 

miasta: nasz „H o llyw oo d " tuła się mię­
dzy W arszawą, Krakowem  a— zagranicą 
(„Param ount"), a charakter film u pol­
skiego ma — zgodnie z tym szeroko 
zakreślonym „św iatem " —  cechy budy 
wędrownej, niezdecydowanej nietylko 
co do miejsca pobytu.

W yczerpała się już cierpliwość pu­
bliczności w  oczekiwaniu na zapowia­
dany od trzech lat „w ie lk i", prawdzi­
w y, do szpiku kości polski film. W y­
twórnie kręcą się, jak mogą. Ostatnio 
wezwano na pomoc cały regiment uła­
nów i... nie pomogło; film polski w y­
daje się ciągle umierającym noworod­
kiem.

Ale obudziło się „coś“  w  tym  m gli­
stym film ow ym  światku. Samosądy, 
ankiety, wołania przeleciały przez pra­
sę polską. Publiczność — mimo listów 
do Malickiej i Sawana — zaczyna być 
dla chybionych prób — niemiłosierna. 
Zrozum iano, że trzeba dobrej woli obu 
stron: twórców  i odbiorców, aby stwo­
rzyć poważny film polski.

Ostatnio dostaliśmy wiadomość o 
nowym  ruchu za kulisami polskiego 
H ollyw ood. Pod kierunkiem jedynego 
reżysera, który — jak dotąd — zdobył 
sobie nazwisko w państwie naszego e- 
kranu — pod wodzą Józefa L e i t e s ‘ a 
powstała w W arszawie nowa w ytw ór­
nia, „S  o 1 f  i Tm“ , która z zupełnie 
świeżemi siłami młodych, nieznanych 
jeszcze artystów, zdobywa się na polski 
f i l m  a w a n g a r d o w y .

W ielkie słowo! Pozwala brać je na 
serjo nazwisko Leitesa, tw órcy „H u ra­
ganu" i „ Z  dnia na dzień", współpraca 
W e i h m a y r a ,  świetnego operaitora 
(wynalazcy barwnej taśmy) i uczciwa 
praca, jaką zespól wykonał.

Film ma nazwę „D  z i k i e P o l  a“ , 
ma bohaterkę Baśkę ( D a n u t a  A r  c_i- 
s z e w s k a ,  debiut.) i bohatera Zbiga 
( Z b i g n i e w  S t a n i e w  icz, debiut.), 
ale niech nikt nie myśli, że to jakieś 
echa Trylogji i Sienkiewicza. Nazwą 
„D zikich P ó l" obdarzono niefortunnie 
błota poleskie, gdzie toczy się akcja na 
tle ep i 1 o g u W i e l k i e j  W o j n y .

O ryginalny, r e m a r k o w s k i  
n i e c o  s c e n a r j u s z ,  zrobiony 
przez Michała Orlicza i St. U rbanow i­
cza na tle noweli film owej L. B r u n a ,  
rozwija problem zdziczenia duszy ludz­
kiej przez wojnę, a odrodzenia jej i skie­
rowania ku wyrzeczeniu — przez m i­
łość. Dziesięciu mężczyzn i jedna ko­
bieta — zamiast stwarzać niezdrową

świat. W ynik zderzenia kultury uczu­
ciowej i moralnej z szalem w ojny — 
daje w ydźw ięk pozytyw ny.

Jest ten problem niewątpliwie no­
wością w  naszym światku film owym . 
Rola artystyczna i społeczna tego filmu 
zależeć jednak będzie niewątpliwie 
i wyłącznie od podejścia doń przez re­
żysera i młodocianych artystów.

P r ó b n e  f o t o s y  pozwalają w ró­
żyć jak najlepsze nadzieje: świetna cha­
rakteryzacja typów , ciekawe światło 
i nastrój, w ydobyty z plenerów, są za­
datkami szczęśliwego przełomu na na­
szym ekranie.

Ostatnie słowo powiedzieć można 
jednak dopiero po debiucie wytw órni, 
iilm u i artystów — na nieumiejącem 
fałszować płótnie ekranu. W tedy zo­
baczym y to, co w  filmie najważniejsze: 
m o n t a ż .

Ale są także tacy, co już i montaż 
widzieli i słyszeli „D zikie Pola" w... 
t r z e c h  w e r s j a c h :  polskiej, fran­
cuskiej i niemieckiej. Prócz słów uzna­
nia dali oni inny, bardziej przekonyw u­
jący dowód zachwytu dla obrazu, z a- 
k u p i l i  „ D z i k i e  P o l a "  d l a  
f r a n c u s k i e g o  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a .

Szczegółów o sprawności sportowej, 
o  kolorze włosów i oczu bohatera filmu, 
ani też tajemnic, tyczących uroku i cur­
riculum vitae nowej „gw iazdy" — po­
dawać teraz nie będziemy. Oboje oczy­
wiście „ży li film em ", spełniając inne, 
prozaiczniejsze czynności życiowe, a 
teraz osiągnęli „szczyt m arzeń", ale że 
nie orzeszli jeszcze przez ogniową pró­
bę, więc lepiej ich teraz nie odsłaniać 
światu. W  razie „k lap y" będą może 
wdzięczni za dyskrecję...

J. G. Ł.

Wyspa nowoczesnych Robinsonów.
N a oceanie Atlantyckim , w  jego po­

łudniowej części, znajduje się nieduży 
archipelag wysp, a wśród nich najwięk­
sza z nich — Tristan da Cunha. W yspa 
ta — to górzysty kraj, którego najw yż­
sza góra jest wygasłym wulkanem, się­
gającym do wysokości 3000 metrów. 
Ludność tej wyspy — to pokolenie no­
woczesnych Robinsonów, jakby w yję­
tych z powieści Defoego. W  czasie w o­
jen napoleońskich osiedliło się tutaj 
kilka rodzin, które za podstawę swego 
życia przyjęły wspólną własność, ob­
chodząc się zupełnie bez pieniędzy, bez 
kupna i sprzedaży. Ludność w yspy liczy 
dzisiaj 150  osób 1 jest zupełnie odcięta 
od świata, za którym  zresztą zupełnie 
nie tęskni. W yspa Tristan da Cunha 
niema połączenia okrętowego z ziemią 
i nie wie nic o świecie często przez dłu­
gie lata. Dopiero w ostatnich latach za­
decydowała admiralicja angielska, aby 
raz na rok okręt wojenny angielski do­
bijał do tej samotnej wyspy i u trzym y­
wał związek jej ze światem.

Od kilkudziesięciu lat położenie go­
spodarcze mieszkańców w yspy pogor­
szyło się znacznie. W  roku 1882 pewien 
okręt rozbił się o brzeg Tristan da 
Cunhy. Znajdujące się na okręcie szczu­
ry opanowały wyspę i odtąd w yrządza­
ją tak wielkie szkody ludności, że nie- 
możliwem jest np. wysiewanie zbóż, 
gdyż szczury zniszczą kłosy jeszcze 

Zarazem kończą sięprzed zbiorami.
 _________________      rezerwy drzewa, wycięto już bowiem |

atmosferę pogoni za samicą — wyprą- rzadkie lasy na opał. Obecnie miesz-
cowuje wyższe, lepsze spojrzenia na I kańcy znajdują jeszcze chrust wysoko

w górach. T o  też władze brytyjskie, do 
których wyspa należy, myślą o zadrze­
wieniu w yspy szybko wzrastającą sosną 
norweską lub eukaliptusem.

M im o pogarszającej się sytuacji 
mieszkańcy tej oryginalnej w yspy słu­
chać nie chcą o jej opuszczeniu i prze­
niesieniu się w bardziej cywilizowane 
i wygodniejsze warunki życia.

Stan zdrow otny tej wyspy przedsta­
wia się zupełnie pomyślnie, a to samo 
powiedzieć można o stanie m oralnym ; 
od wielu lat nie popełniono tam ani 
jednej zbrodni.

Anglja i społeczeństwo angielskie 
interesuje się gorliwie tą osobliwą w y ­
spą. W  sposobie życia mieszkańców 
Tristan da Cunha widzą Anglicy cie­
kawy eksperyment społeczny, który za­
sługuje na obserwację. Zresztą społe­
czeństwo angielskie odczuwa nawet 
pewien sentyment dla tych samotni­
ków, dla tych idealnych komunistów 
(zupełnie niepodobnych do rosyjskich). 
T o  też każdy okręt wojenny, w yjeż­
dżający raz do roku na wyspę, zabiera 
ze sobą mnóstwo wszelkiego rodzaju 
podarunków, ofiarowanych przez A n ­
glików. Szczególniej gorąco pożądane 
są na wyspie książki, Prawdziwym  apo­
stołem sprawy, doorowolnie osamot­
nionych mieszkańców w yspy stał się 
niejaki Gane, londyńczyk, który pod 
kierunkiem Królewskiego T o w arzyst­
wa Geograficznego w Londynie, w  wie­
lu krajach zainteresował wybitne oso­
bistości, ze świata naukowego spirawą 
tej niezwykłej wyspy. R o k  rocznie na

wiele tygodńii przed wyruszeniem z por 
tu londyńskiego okrętu, wielkie pisma 
angielskie zamieszczają wezwania do 
składania darów. Płyną dary najprze­
różniejsze w  znacznej obfitości O pu­
szczona wyspa cieszy się uzysKanemi 
darami, ale nie chce za cenę większych 
w ygód zmienić swego trybu życia. 
W olna jest od straszliwej zm ory bezro­
bocia, kryzysu pieniądza, i wielu in­
nych katastrof, które tak dotkliwie go­
dzą w świat cywilizowany.

C o pewien czas zjeżdża na wys - 
pastor angielski i przepędza tu kilka lat 
swego życia, spełniając obowiązki za­
razem kapłana, lekarza i nauczyciela. 
Potem — ucieka z samotni w yspiar­
skiej. N a jego miejsce przybywa inny.

W yspa Tristan da Cunhy — to jak­
by urzeczywistnienie tych „idealnych 
w ysp" z utopij, o których pisał Tom asz 
Morus, Campanella, lub nasz Krasicki 
w  swoim „D ośw iadczyńskim ". Ale 
mieszkańcy samotnej w yspy na A tlan­
tyku są wyjątkam i, które nie znajdują 
przykładu. Człowiek dzisiejszy woli 
szalone tempo życia, które upaja i za­
bija zarazem.

(— x — )

Mowy ś. p. Sławomira 
Czerwińskiego.

Nakładem  kwartalnika „Z rąb ", 
organu Zw iązku Nauczycieli Szkół Po­
wszechnych, ukazał się p. t. „O  nowy 
ideał w ychow aw czy" zbiór przem ó­
wień Ministra Oświaty ś. p. Sławom ira 
Czerwińskiego. Zbiór ten podzielono na 
3 części. Pierwsza zawiera przemó­
wienia o podstawowych zasadach w y ­
chowania państwowego i obywatelskie­
go; druga — p. t. „Budow a polskiej 
ku ltury" daje obraz prac Ministerstwa 
Oświaty przy tworzeniu nowych pla­
cówek kulturalnych; trzecia — (,,W  
obronie szkoły i nauczyciela") stanowi 
zbiór polemik obronnych; czwarta 
poświęcona jest wspomnieniom strajku 
szkolnego, wreszcie piąta — to Wspo­
mnienia żałobne o  tych, „k tó rzy  ode­
szli"...

Kobiety w senacie 
amerykańskim.

Po raz pierwszy w  dziejach Senatu 
Stanów Zjednoczonych zda~zy się, że 
na ławach jego zasiądzie senator-ko- 
bieta. W miejscowości Llttle-Rock w 
stanie Arkanzas została wybrana przy 
wyborach uzupełń'ających miss Car- 
way, jako senatorka z ramienia partji 
demokratycznej.

Talizmany XX. wieku.
Sposób na kryzys, — Chiński uniwersalny kamień Fu - Yu. — Co uśmierza 
krwi upały. — Jak wygrać na loterji. — Ząb wielbłąda, sznurek wisielca

i piernik dla kawalera.

Uczeni, politycy i ekonomiści 
próżno biedzą się nad rozwiązaniem 
kryzysu i uszczęśliwieniem ludzkości. 
Bardzo prosty sposób wynalazło zato 
kilku pomysłowych ludzi: trzeba spra­
wić sobie amulet, niezawodnie przyno­
szący szczęście i sprawa jest załatwiona. 
Jeżeli dotychczas nie wszyscy jeszcze 
są zadowoleni, ze swego losu, to dlate­
go tylko, że nie wszyscy jeszcze m a’ą 
odpowiednie amulety. Bo i tutaj jest 
specjalizacja: inniy talizman jest od po­
wodzenia w  miłości, a inny od bo­
gactwa.

Powie ktoś może, że takie rzeczy 
dzieją się chyba gdzieś po głuchych 
wsiach kresowych, gdzie szkarlatynę 
leczy się odwarem z kości nietoperza i 
nosi na piersiach w  woreczku zasu­
szoną żabę. N ic podobnego! Handel 
amuletami rozwija się wraz z w róż­
biarstwem w wielkich miastach i stoli­
cach i państwo nasze wcale niema pod 
tym  względem monopolu. W  jednem 
z najpoczytniejszych pism paryskich 
czytam y ogłoszenie:

„Małżeństwo — Bogactwo — Dzie­
ci   Zaszczyty — Długowieczność!

W szystkie te dobrodziejstwa zawarte 
są symbolicznie w chińskich słowach 
Fu-Yu, kamień przynoszący szczęście. 
Dzięki zwierzeniom pewnego mędrca 
chińskiego udało się nam pozyskać se­
kret tego talizmanu, który od 4.000 lat 
przyciąga szczęście".

Dalej ukazuje się, że talizman ten 
oprawny w  srebro —■ kosztuje 63 fran­
ków, w złoto — 130 franków. Obja­
śnienia co do właściwości talizmanu — 
bezpłatnie.

$* *
T o  we Francji,. A  u nas? N ie pozo­

stajemy pod tym względem w  tyle. 
Może tylko skala jest troszkę niższa, 
przystosowana do uboższe; klijenteli, 
nie kupującej amuletów oprawnych w  
srebro i złoto. Sprzedawcy amuletów 
tworzą solidarną klikę z  pewnym od­
łamem zawodowych wróżek i wróżbi­
tów. Skromna dwuzłotowa wróżka, 
której klijentela rekrutuje się przeważ­
nie z pośród' służących, doradza Jagu­
si, łub M arysi receptę na szczęście.

— Panienka w  jakim miesiącu uro­
dzona?

— W  lipcu.

— G orący miesiąc... T o  z tego w* 
pannie krew burzy się. M usowo trze­
ba jej dać uspokojenie. T o  przez to 
kawalery na pannę patrzeć nie chcą. 
Bursztyn panienka musi nosić na czer­
wonym  jedwabnym sznureczku i przy 
samym ciele żeby był, diotykal się.

— Ja  mam bursztyny...
— N ic  nie wa**te moja panienko. 

T o  musi być towar odpowiedzialny, 
do tej sprawy przeznaczenie mający.
0  wschodzie słońca znaleziony, lewą 
ręką podniesiony i poza, siebie w tył 
przerzucony.

—■ O Jezu! skąd ja takiego wezmę!
—• Ja  znam człowieka, co takie ma

1 pannie sprzeda. T y lk o  nikomu nie 
m ówić, bo to sekret. O drazu w  paninie 
przeznaczenie odmieni się i kawalera 
panna musowo znajdzie, dó ożenku.

Oczywiście na każdy miesiąc znaj­
dzie się jakiś odpowiedni kamień sto­
sownie do „planety"...

* *  *
N a „KerceLaiku" t. 7W- w W arsza­

wie, gdzie sprzedaje si.ę wszystko, co 
sobie tylko  można wyobrazić, są spe­
cjaliści, w yczuwający ins.tyktem po­
datną ofiarę. W  bram ie jednego z do­
mów odbywają się tajemnicze tran­
sakcje.

— Paniusia m oże loterję trzym a?
— A lbo co ? — pyta nieufnie pa­

niusia.

— Wschodni amulet, w  loterji szczę­
ście przynosi. Kawałek zęba wielbłą­
dziego... Za jedne 30 groszy!

— Idź pan z tern paskudztwem! 
Dlaczego to ma przynieść 'szczęście?

— W iadomo dlaczego: .wielbłąd 
garby ma. Jak  pani nie chcesz — to 
nie trzeba, k to  inny wygra.

Paniusia odchodzi, ale waha się. A  
nuż naprawdę w ygra? 30 gnoszy m oż­
na zaryzykow ać. B yło .n ie  było!

— Kawałek sznurka wisielca — nie­
drogo — złotóweczkę. Szczęście dla 
całego domu.

Stara cyganka, wróżąca na poczeka­
niu z za tłuszczonych kart, sprzedaje 
kawałki stanego 1 m ocno nmeapetycz- 
nego piernika.

— Jeżeli pannę kawalei opuścił, 
trzeba się ukłuć i 'krwi kapeczkę do 
piernika utoczyć. Potem dać mu zjeść. 
Jak  do panny potem nie wróci, to 
niech mnie tu na miejscu szlag trafi!

— Ale! — będzie jadł takie świń­
stwo!

—  T o  już panny w  tem głowa.
I plącą zgrzanemi w  garści, ciężko 

zapracowanemi miedziakami.
Ale właściwie —  czy tak wielka 

jest różnica pomiędzy problem atycz­
nym  zębem wielbłądzim, a kamieniem 
F u -Y u  za 130  franków ?...

h : N ai:
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c, 4 9 9 /31. U chw ała. N a  w niosek „ G a ­
zów  Zi- m nych“  Spółki A k cy jn e j dla P rzem y­
słu  N aftow ego  we L w o w ie , w d raża się postę­
pow anie  am ortyzacyjn e co do sp ran eg o  w  
nip, w ykazie 822 ks. grt. gm . kat. Zam arsty- 
n ów  w  poz. C / i  , .praw a nieograniczonego 
.posiadania i używ ania w odociągu k tó ry  urzą­
dzony jest na gruncie należącym  do gm ny 
k leparow skiej ko ło  realności W itkow sk ich  i 
p row adzi wodę z pod D ęba Iu d  sk [dkolw iek 
do m łyna parow ego R o b erta  Dorr ;a, oraz 
praw a dow olnego sprow adzania w od y na ten­
że m łyn. U p raw nion ych  w zyw a się, aby do 
3 1  stycznia 19 3 3 , oparte na rzeczow ym  wpisie 
praw a sw oje do realności objętej w ykazem  
h L . 822 się zgłosili. Po dniu 3 1  styczn ia 1933  
nastąpi na w niosek petentki um orzenie wpisu 
i w ykreślen ie z księgi grun tow ej, 423

Sąd grod zki zam iejski,

L w ó w , 22 grudnia 19 3 1 .

T . 360/31. A kcyjn em u  B ankow i H ip otecz­
nem u w e L w o w .e  zagin ęły: w ylosow any 4 i 
p ó ł proc. list zastaw ny A kc. Banku H ip otecz­
nego N r . 5564 na nom . zł. 1.000 z kuponem  
płatn ym  od 1 listopada 19 3 1 ,  4 i pói proc.
listy zastawne A k c . Banku H ipotecznego N r. 
12 376 . 12 3 7 7 , 12378  k ażd y po  nom , zł. 100 
z kuponam i od 1 listopada 1 9 3 1 .  4 proc. li­
sty  zastawne A k c . Banku H ipotecznego N r. 
1660 , 16 6 1 , 1662, 1663, 1664, 1 7 0 1 ,  1 i>34»
18 3 5 ’ 18 36  18 38 , 18 39 , 18 23 , 1824, 18 25 ,
1826," 18 2 7 , 1828 i 18 29  k ażd y po nom . zł. 
50 —  z kuponam i od 1 listopada 19 3 1 .  W zyw a 
się posiadacza i in teresow anych do zgłoszenia
sw ych  p raw  do roku  Po ty m  czasokresie Sąd
uzna papiery te za um orzone. 474

Sąd okręgow y.

L w ó w , 16  grudr-ia 19 3 1 .

X I . N c. 38 /3 1. E d y k l. N a w niosek gm iny 
Śn iatynka zarządza się postępow anie a m o rty ­
zacyjne ce,em  um orzenia w eksla z daty Snia- 
ty n k a  30 lV  19 3 1  na k w o tę  390 zł., płatnego 
dnia 3C lipca * 9 3 1 .  W zyw a się posiadacza te­
goż w eksla, abv do  dni 60 Ou dnia płatności 
tj. do  dnia 30 w rześnia br. w eksel przed łożył 
Sądow i tut. z tem , że w  razie p rzeciw nym  w e ­
ksel zostanie uznany za um orzon y i bez zna­
czenia. W eksel ak cep to w an y byt przez K lym a 
Feda i Bunia W łodzim ierza, zaś w ystaw cą bvl 
W asyl K ly m  ze Śn iatynk i. 488

Sąd grod zk i, O ddział X I.
D roh obycz, dnia 4 w rześnia 19 3 1 .

T . 239 3 1 .  Jan o w i Szostakow i w  Zim ne/ 
les .  j  -lęie Icsiążcczi a w k ład k o w a G a li­

cy jsk ie j K asy  Oszczędności we Lw ow ie N r . 
118 2 4 4  na zł. 13 1 .2 6 . W zyw a się posiadacza 
i  interesow anych do  zgłoszenia sw ych  praw  
do sześciu m iesięcy. Po rym  czasokresie Sąd 
uzna książeczkę tę za um orzoną. ' 473

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 9 listopada 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E . 2035/31- D nie 23 lutego 19 32  o  go­

dzinie 12 .30  w  południe w  brnrze N r. 62 od­
będzie się licytacja  realności lw h . 874 ks. gr. 
gm . kat. Podgórze, składająca się z parcel lk . 
1 3 1 5 ,  1 3 16 ,  1 3 1 7 ,  1 3 18 ,  1 3 19  132 0 , 13 2 3 . N a 
realności tej stoi budynek fabrj czny, tartak . 
W a.to ść  szacunkow a 369.081 zl. N ajn iższa 
o ferta  i 84.540 zl. ?c g i. 2 przynależytościam i. 
W arunki licytacy jne i inne dokum enta m ożna 
przeglądaó w  tut. Sądzie w  biurze N r . 66 w  
godzinach urzędow ych. 477

Sąd grodzki na Podgórzu.

K rak ó w , dnia 9 stycznia 1932 .

E. 2 8 14 /3 1. E d yk t. N a w niosek M arjana 
Szarneckiego w  M iko ła jow ie  odbędzie się w  
tu tejszym  Sądzie dnia 29 lutego 19 32 , godz. 9, 
b iuro  N r . 3 licytacy jn a  sprzedaż pgrt. 1 15 6  
i 1 1 5 7  gm iny C zern ica. W artość szacunkow a 
w ynosi 500 zł. N ajn iższa o ferta  333 zł. 33 
gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. W z y ­
w a się w szystk ich  roszczących  sobie jak iek o l­
w iek  praw a do p ow yższych  nieruchom ości, 
ażebv zgłosiły je w  tutejszym  Sądzie najdalej 
d o  2 1  lutego 19 32 , gdy z w  przeciw nym  razie 
uw zględnione zostaną o  ty le , o  ile w idoczne 
będą z a k t egzekucyjnych . 478

Sąd grodzki, O ddział III.
M iko ła jów , dnia 7 styczn ia  19 32 .

E . 13 5 4 1/3 0 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  25 
lutego 19 32 , godzina 9 odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie b iuro  40 licytacja  całej real­
ności w h l. 773 gm iny W aniow ice, oszacow a­
nej na 698 zł. 40 gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 
■4*5 zl .60 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie 
nastąpi. 479

Sąd grodzki.
Sam bor, 14  grudnia 19 3 1 .

E . 39S4/31. E d y k t lic y ta cy jn y  D nia 2 
m arca 19 32 , godzina 9 odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie biuro 40 licytacja realności 
ob j. w h l. 334  i 693 gm iny W ołoszcza, osza­
cow anych  razem  na 2364 zł. 30 gr. N ajn iższa 
o ferta  razem wynosi 13 7 6  zł. 20 gr., poniżej 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 480

Sąd grodzki.
Sam bor, 14  grudnia 19 3 i .

E . 13 3 1/ 3 0 . E d y k t. D n .a 18  lutego 19 *2  
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie licytacja  
nieruchom ości w  gm inie k at. K u ty sk a  po łożo­
na, składająca się z pgr. lk . 757/3 i połow a

dom u, oszacowana na k w o tę  '5 0  zł., k tó re j 
najniższa oferta w ynosi 500 zł., poniżej tej 
o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 481

Sąd grod zki T łum acz.

E . 4023/30. E d y k t. D n ia  18  lutego 19 32  
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie licytacji 
nieruchom ości w  gminie k at. O lesza po łożo­
na, składająca się z pgr. 199/2 w raz  z domem , 
pgr. lk . 202/1, 202/3, 19 9 /1 i 202/3, oszaco­
w ana na kw o tę  4825 zł., k tó re j najniższa 
oferta w ynosi 3 1 1 6  zl. 66 gr., poniżej tej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 482

Sąd grod zki T łum acz.

E . i9 9 7 '3 i .  E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 
lutego 19 32  o godzinie 9 przedpołudniem  o d ­
będzie się w  Sądzie podpisanym  biuro  N r . j  
licytacja  realności w fil. 434, 492, 28 oraz D o ­

ło w y  realności w hl. 128  gm iny Trzem eśnia. 
W artość szacunkow a realności w h l. 434 w ynosi 
5585 zł., a najniższa o ferta  3723 zł. 33 gr., 
realności w h l. 492 w ynosi 3500 zl., a  na j­
niższa o ferta  2333 zl. 33 gr., realności w h l. 
28 w ynosi k w o tę  17 .0 50  zl., a najniższa oferta 
11 .3 6 6  zł. 66 gr., realności w h l. 128  kw o tę  
150 0  zł, a najniższa o ferta  1000 zł. Poniżej 
narnższej o fe rty  sprzedaż nie p rzy joz ie  do 
skutku . 483

Sąd1 grodzki.
M yślenice, dnia 6 stycznia 1932 .

E . 26 8 4 -31. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 26 
lutego 1932  o godzinie 9 przedpołudniem  od­
będzie się w  podpisanym  Sądzie biuro N r . 3 
licytacja  p o ło w y realności w hl. 73 i 670, 1/4 
części w hl. 342 oraz 1/8 części w h l. 34 1 gm i­
ny T en czyn . W artość szacunkow a 3 19 1  zł. 66 
gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 2 12 7  zł. 76 gr., 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 484

Sąd grodzki.
M yślenice, dnia 8 styczn ia 19 32 .

E 98 9/31/10 . E d y k t lic y ta cy jn y . D nia 
16  lutego 19 32  o godzinie 10  przed południ-m  
odbędzie się w  pow yżej w ym ien ionym  Sądzie 
b iu ro  N r . 2 licy ta c ja  całej realności w h l. 604, 
gm. W ierzbiąż, ocenionej na 13 3 3  zł 50 gr. 
1 realności w hl. 924 tej samej gm iny, ocenionej 
na 2.941 zł. 50 gr. N ajn iższa o ferta w ynosi 
ad w h l. 604 —  889 zł., zaś ad w h l. 924 —  
1961 zł. W arun ki do przejrzen ia w  Sądzie.

Sąd grod zki, O ddział I I. 487
Bełz, dnia 18  grudnia 19 3 1 .

E. X III . 7349/30/19 . E d y k t. N a  wniosek 
stron y egzekw ującej M łyn  T u rb in o w o-w alco - 
w y  L . A . A braham er w  K rako w ie odbędzie 
się dnia 8 lutego 19 32  r. o godzinie 1 1  przed ­
południem  w  biurze N r . 48, II  p. na zosadz.e 
edyktu  z 19  w rześnia 19 3 1  zatw ierdzonych  
■warunków licy ta c ja  następujących la lności: 
i)  Księgi gruntow ej gm . kat. K rak ó w , X III , 
Z w ierzyn iec  w hl. 162  połow a realności z ło ­
żonej z parc. gr. 1 k at. 104/2 i dom u m u ro ­
w anego parterow ego. 2) I.w h. połow a realno­
ści złożon ej z parc. bud. 1. kat. 375 i parę. gr. 
I. kat. 103 i 108. W artośó szacunkow a z przy- 
należnościam i realności ad 1)  5 .156  zł. N a j­
niższa o ferta 2.578 zł. R ealności ad 2) 9.972 
zł., najniższa o ferta 7.564 zł. D o  realności 
lw h. 162  należą następujące p rzynależności: 
w ych od ek , parkan i drzew o dzikie, oszaewane 
na zoo zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 489

Sąd grodzki cyw iln y , O ddział X III .
K rak ó w , dnia 17  grudnia 19 3 1 .

E . 7690/30. E d y k t licyta cy jn y . W  spra­
w ie  egzekucyjnej w ierzyciclk i Pow iatow ej K a sy  
ch orych  w  N ad w o rn ej przeciw  zobow iązanem u 
Leizoro w i B erlow i 2 im . H am bu rgerow i w 
N ad w orn ej, odbędzie się dnia 8 m arca 1932  
w  biurze N r. 16  tut. Sądu licytacja  58/100 
części realności w  N ad w orn ie  w  śródm ieściu 
położonej, składającej się z pbud lkat. 487, 
na któ re j znajduje się dw upiętrow a kamic nica 
razem  z przyoależn ościam i. W artość szacun­
k o w a : 32.680 zł. N ajn iższa o fera t: 16 .340 zl. 
W szyscy, k tó rz y  roszczą sobie praw a rze­
czowe do  tej realności, m ają je zgłoście na j­
dalej do 20 lutego 19 32 . . 490

Sąd grodzki, O ddział V .
N ad w órn a, dnia r i  w rześnia 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
N c. 1 18 / 3 1 .  E d y k t. W  stanie b iern ym  m a­

jętności Z a ru Jz ie  w hl. 294 i Ł a w ry k o w ce  w hl. 
303 księgi grun tow ej dla w iększych  posiadłości 
p rz y  Sądzie okręgow ym  w  Z łoczow ie p ro w a­
dzonej, stanow iących  własność Z ako n u  O O . 
D om in ikanów  w  Podkam ieniu, wpisane jest 
w  poz. 5 C  w h l. 294 i w poz, 1  C  w h l. 303
pod datą 24 października 178 9  na prośbę F i­
skusa im ieniem  K o leg ja ty  Żółk iew skiej z po­
lecenia c. k . Sądu szlacheckiego lw ow skiego  
z, 9 listopada 178 9  suma 14.000 Z ło ty ch  po l­
skich. N a  podstaw ie w y ro k u  gubernjalnego z 
22 lipca 1844 L . 4 15 0 2  i cesj- Fiskusa im ieniem  
funduszu religijnego dnia 6 sierpnia 1S44 na 
rzecz A n ton iego  D obrow olsk iego  zeznanej, a 
następnie z m ocy ces;’ przez tegoż A ntoniego 
D obrow olsk iego  dnia 18 sierpnia 1844 na rzecz 
Jó z e fa  D u n ieck itgc  zeznanej przeszła ta sum a 
14.000 Z ł. poi. na Jó z e fa  D unieckiego, k tó ry  
został za właściciela tej sum y w  poz. 6 k arty  
C  w h l. 29/ m ajętności Zarudzie pod datą 4 
w rześnia 184.? zain tabu low any, a  wreszcie 
przeszła ta sum a na podstawie ustępstw a Jó ­
zefa  D unieckiego z  15  lutego 1858 na A n to n ie ­
go A rtu ra  2 m. G łogow skiego, k tó r) został 
za  w łaściciela tejże sum y 14.000 Z l. poi. czyli 
3.500 fi . w . w . w  poz. 9 k a rty  C  w h l 294 pod 
datą 1 7  lutego 1858  zain tabu low any. G d y od 
tego s pisu hipotecznego, k tó ry  jest ostatnim , 
u p łyn ęło  73 lat i w  ty m  czasie w ierzyciel A n ­

ton i A rtu r  2 im . G łogow sk i, k tó ry  z  życia  
i m iejsca p o b ytu  jest nieznany, nie p ob ierał o<r 
Z ak o n u  O O . D o m in ikanów  w  Podkam ieniu  
an i n a k ap ita ł an i na procenta żadnych  spłat, 
an i też w  inn y sposób nie dochodź ił p rzeciw  
tem uż Z ak o n o w i praw  z  m o cy pow yższego 
w pisu  hipotecznego p rzysługu jących  a  Z akon
0 0 .  D o m in ikanów  p rzep row ad ził częściow ą 
parcelację ty ch  dóbr, obow iązując się w obec 
n abyw ców  zeznać k o n trak ty  n a ich  rzecz o d ­
nośnie do sprzedanych parcel ja k o  w oln ych  
o d  w szelkich d ługów  i c iężarów  hipoteczn ych, 
przeto  w z yw a  się w szystk ich , k tó rz y  m ają 
roszczenia co  do  pow yższej w ierzytelności, any 
roszczenia sw oje najdalej do dnia 3 1  styczn ia  
19 33  do tu t. Sądu zgłosili, gdyż po bezskutecz­
n ym  u pływ ie  tego term inu  Sąd h ipoteczny 
d ozw oli na am ortyzac ję  tej w ierzytelności 
i w szystk ich  w p isów  do niej się odnoszących 
i zarządzi na w niosek ich  w ykreślen ie. 9782

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.

Z ło czów , 20 w rześnia 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I
Sa 7 2/3 1/4 3 . Z atw ierd za się ugodę za­

w artą na audjencji ugodowej dn ia 2 września 
19 3 1  m iędzy d łużnikam i R achm ielem  i E rn e­
styną T au ber we L w o w ie , O rm iańska 4, a ich 
w ierzycielam i. 468

Sąd  okręgow y.

L w ó w , 6 listopada 19 3 1 .

Sa 95/31/66. Z atw ierd zi- się ugodę za­
wartą na audjencji ugodowe, dn ia 9 w rześn :a 
19 3 1  m iędzy dłużnikiem  L ew i Eisencm . k u p ­
cem  w Zniesieniu  a jego w ierzycielam i.

Sąd ok ręgo w y.

L w ó w , 6 listopada 19 3 1 .  469

Sa 3 2 /3 1 '99. Postępow anie ugodow e d łuż­
n ika p rot. firm y  „D o m  Żelaza“  I . Faust we 
L w ow ie, K azim ierzow ska 5 wpisanej do reje­
stru  handlow ego pod1 firm ą D om  Żelaza
1. Faust w e L w ow ie i w łaściciela tej firm y  
Izraela Fausta w e L w o w ie  jest zakończone.

Sąd o k ręgo w y. 470

L w ó w , 18  sierpnia 19 3 1 .

Sa 17 4 / 3 1 '8 . E d y k l u god ow y. O tw arcie 
postępowania ugodow ego d o  m ajątku  N ach - 
mana D aw id a R auch era, ku pca n ieprot. we 
L w ow ie, R y n e k  16 . K om isarz ugod ow y A le ­
ksander C za jk ow sk i, sędzia Sądu okręgow ego 
we L w ow ie. Z arządca ugod ow y M ojżesz 
H irsch pru n g L w ó w , Stanisław a 6. A ud jencja 
do zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie 
biuro N r. 22 dnia 1 7  m aica  19 32  o godz. 
10 .30  przedpołudniem . C zasokres do  zgłosze­
nia w ierzytelności do  5 m arca 19 32 .

Sad o k ręgo w y

L w ó w , 13  styczn ia 19 32 . 47i
Sa D i ł / t .  E d y k t u god ow y. O tw arcie p o ­

stępow ania ugodow ego do  m ajątku  Salom ona 
Schnecka, nieprot. kupca we L w ow ie, ul. B o- 
lm ów  1 1 .  K om isarz ugod ow y Aleksander 
C za jk ow sk i, sędzią Sądu okręgow ego we L w o ­
wie. Z arządca u g o d o w y ’ H erm an Schleyen, 
L w ó w , Jag ie lloń ska 12 . A u d jencja d o  za­
w arcia ugody w  w ym ienionym  Sądzie b iuro 
N r . 22 dnia 16  m arca 19 32  o godz. 12  w  po­
łudnie. C zasokres do  zgłoszenia w ierzytelności 
do 1 m arca 19 32 . 472

Sąd okręgow y.

L w ó w , 13  stycznia 19 32 .

Sa 1 / 3 2 /io. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  W ilhelm a 
T ennebaum a wc L w o w ie , Pasaż Fe llerów  5. 
K om isarz ugod ow y A leksander C za jkow sk i, 
sędzia Sądu okręgow ego  we L w o w ie . Zarządca 
ugodow y H e n ry k  Schleicher, L w ó w , R rzeź n ic- 
ka 1 1 .  A udjencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  Sądzie b .uro  N r  22 dnia 23 m arca 
1932  o godz. ii pi-zedpołudnicm . C zasokres 
eio zgłoszenia w ierzyteln ość- d o  1 m arca 1932 . 

Sąd okręgow y. 473
L w ó w , 14  styczn ia 1932 .

Se 7 7/3 1. Spraw a układow a Izraela I.an- 
daua, kupca w  Z łoczow ie. N a  audjencji u k ła ­
dow ej w  dniu 13  styczn ia 1932  dłużnik  zm ie­
nił. p ierw otny' pro jek t u k ład ow y o ty le , że 
w miejsce o fiarow anych  w ierzycielom  30%  ich 
pretensji zpn. ofiaruje obecnie sw oim  w ierzy­
cielom  zapłatę 32%  ich w ierzytelności zp ji. 
w  ciągu dw óch lat, licząc od dnia o tw arcia  
Dostąoowania układow ego. Celem  podania do 
w iadom ości pow yższej zm iany w a ru n kó w  u- 
k ład ow ych  w szystk im  w ierzycielom  i wobec 
m ejaw ienia się tychże na dzisiejszej audjencji 
układow ej, w yznacza się na w niosek dłużnika 
ponow ną audjencję układow ą na dzień 4 lu- 
teeo 19 32 , godz. 9 rano w  tut. Sądzie. ą8< 

Sąd okręgow y.

Z łoczów  dnia 13  styczn ia 19 32 .

S. 34/31 29. E d yk t. D o m ajątku  Salom ona 
o ld fisęn era , kupca w  D roh ob yczu , o tw arty  
ostał konkurs u znany uchw ałą Sądu okręgow e­

go w  Sam borze z 28 grudnia 19 3 1 ,  S. 34 /31/25, 
za drobny. K om isarzem  k o n k u rso w ym  ustano­
w iony został sędzia Sądu grodzkiego w D ro ­
hobyczu Stanisław  M aty ja , zaś zarządcą k o n ­
ku rsow ym  d r Ja k ó b  G erstenfeld , ad w okat ” w  
D roh obyczu . W ierzytelności konku rsow e nale­
ży zgłosić do dnia 10  lutego 19 32  r. na ręce 
kom isarza konkursow ego. W ierzycieli. k o n k u r­
sow i, k tó rzy  m ają miejsce zam ieszkania lu ł 
Dizedsiębiorstwo za granicą, w in ni w ym ienić 
pem om oem ka dla doręczeń m ieszkającego w  
Polsce, a to  pod rygorem  § 104 ok. W yd ział 
w ierzycieli nie będzie w yb ran y . O gólna au- 
djenc/a rozpoznaw cza odbędzie się dnia 25

lutego 19 32  r. w  Sądzie grod zkim  w  D ro h o ­
byczu, sala N r . 39 a j 6

K om isarz ugodow y.
D roh ob ycz, dnia 8 styczn ia  19 32 .

Sa 12 4 /3 1. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do  m ajątk u  Mendla. 
Krebsa, kupca w  T u rce . K om isarz ugod ow y 
W ładysław  Schm idt, naczelnik Sądu grod zkie­
go w  T u rce . Z arządca ugod ow y Seinw el B re- 
nes syn Le jb y  w  T u rce. W zyw a się w ierzy­
cieli, aby swe w ierzytelności zgłosili do dn ia  
1 lutego 19 32 . A u d jencję ugodow ą w yzn acza 
się na dzień 1 kw ietn ia 19 32  w  Sądzie grodzz 
k im  w T u rce , b iuro  N r , 3. 491

Sąd grod zki, O ddział IV .
T u rk a , dnia 2 styczn ia 19 32 .

Sa 8 2/31. Sprawa układow a Jó z e fa  Lan- 
daua i SeinwJa Landaua, ku p ców  w  Sassowie.
■Ja audiencji układow ej w  dniu  15  styczn ia  

•932 d łużnicy zm ienił p ierw o tn y p ro jek t u- 
k ład ow y o ty le , że w  m iejsce o fiarow an ych  
w ierzycielom  30%  ich p retensyj, p łatn ych  w  
czterech pó łroczn ych  ratach, o fia ru ją  obecnie 
sw oim  w ierzycielom  zapłatę 3 5%  ich w ierzy- 
lelności zpn. w  ciągu 2 la t w  rów n ych  ratach 
kw arta ln ych , licząc od dnia otw arcia postępo­
w ania układow ego. Celem  podania do w iado­
m ości pow yższej zm iany w aru n kó w  układo­
w ych w szysrkim  ■» ierzycielom , w yznacza się 
zgodnie z w nioskiem  d łużników  ponow ną an- 
djencję układow ą' na dzień 18 lutego 19 32 , 
godz. 10  w tut. Sądzie. 486

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów , dnia 15  styczn ia 1932.

Sa 4 7 /3 1. E d y k t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do  m ajątku  dłużnika Jan a  D erzk i, 
włascic d a  p iekarni w  S try ju . K om isarz ugo­
d ow y sędzia Sądu okręgow ego M ichał C en ik  
B eiezow sk i -w S try ju . Zarządca ugod ow y A n - 
d rz e - K am iński, kupiec w  Stry ju . ft.udjencja 
ugodow a dnia 9 lutego 19 32 , godz 10  w  Są­
dzie o kręgow ym  w  S try ju  N r . 23 C zasokres 
do zgłoszenia w ierzytelności 4 lutego 19 32 .

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 28 grudnia 19 3 1 .  49?

Sa 3 3 /3 1. O pwieszczenie. Postępow anie 
ugodowe do  m ajątku  Barucha i R eg in y  B er­
gerów , w łaścicieli garbarni w  S try ju , zastano­
w iono w obec n iep rzy jęca  w niosku  przez w ie­
rzycieli. 498

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 7 listopada 19 3 1 .

I. Sa 40/29/50. Postępow anie ugodow e 
d łużn ików  D aniela Feidschuha i Salom ei Feid- 
schuh w  Skalacie zostało zastanow ione —  ugo­
dzie od m ów iono zatw ierdzenia sądowego.

Sąd okręgow y, W ydział I, niesporny.
T arn o p o l, dnia 9 lipca 19 3 1 .  499

Sa 2 ^32/1. E d y k t u god ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużniczki 
C n aw y K lein , kupcow ej w  K olbuszow ej. K o ­
m isarz ugodow y D r. Stanisław  B iałek , N aczel- 
r ik  Sądu grodzkiego w  K olbuszow ej. Zarządca 
ugodowy J J r .  W ilhelm  R ab in ow icz, ad w okat w  
K olbuszow ej. A ud jencja  do zaw arcia ugod y 
m .ędzy atużniczką a  jej w ierzycielam i w Sądzie 
grod zk im  w  Kolbuszow e, biuro N aczeln ika 
Sądu dn ia 24 lutego 19 32 , godz. 9 przed połu­
dniem . D o Sądu grodzkiego w  K olbuszow ej 
należy zgłosić w ierzytelności, choćby o nie 
spór b y ł w  to ku , do dnia 18 lutego 19 32 .

Sąd o k ręgo w y. 492
R zeszów , dn ia 16  stycznia 19 32 .

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 2/32. W ojciech U ryś recte U ry ć , u ro ­

d zon y w  roku  1885 w  N o żd rzcu , pow iat B rz o ­
zów , zam ieszkały w  P rzyb yszów ce, po w iat 
R zeszów , jak o  żołnierz 17  p. p. b. arm ji austr. 
w z ięty  w  r. 19 15  do niew oli, następnie prze­
b yw ający w  T urkiestan ie (R osja), od przeszło  
la t 10  n it daje o sobie żadnej w iadom ości. 
W drażając Dostępowanie celem  uznania go za  
zm arłego, w zyw a się, aby zaw iadom iono Sąd 
do jednego ro k u  o  zagin ionym . 493

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia j6  styczn ia  1932 .

T .  56/31. P io tr D ziedzic, syn Jan a  i Z o fji, 
u rod zon y 13  grudnia 1888 w  T rzcian ie , pow . 
R zeszów  i tam  ostatnio zam ., w  19 14  r .  z o ­
stał w cielony d c  nieznanego b liżej p u łku  b. 
a rm ji austr. i od tego czasu zaginął. W dra­
żając postępow anie celem  uznania go za zm ar­
łego, w zyw a się aoy zaw iadom iono Sąd o 
zagin ionym  do sześciu m iesięcy. . 404

Sąd okręgow y.
R zeszów , dn ia 2 1  m aja 19 3 1 .

T . 4 4 /31. A ndrzej K ilja n , syn  Franciszka 
i K atarzyn y , urodzony 3 października 1893 w  
Żołv»»i, pow . Łańcut i tam  ostatn io  zam iesz­
kały , w  19 14  roku  został w cielony do 90 p. p. 
byłej arm ji austr. i w alcząc na froncie  serb­
skim , zaginął pod koniec 19 14  roku, W d ra­
żając postępow anie celem u zn aria  go za zm ar­
łego, w z yw a  się, aby zaw iadom iono Sąd o za­
ginionym  do sześciu m iesięcy. 495

Sąd ok -ęgo w y.

R zeszów , dnia 1 lipca 19 3 1 .

T . 9 '29 . M ichał Ż ukiew icz, syn F ran ­
ciszka, u rod zon y 3 listopada 1903, żo łn ierz 
au strjacki, zaginął 19 14  na froncie rosyjskim . 
W iadom ości o nim  udzielić należy tutejszem u 
Sądow i, k tó ry  po  sześciu m iesiącach w yda 
ostateczne orzeczenie. 496

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .

S try j, dn ia 8 m arca 1929.
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Doktor praw — fałszerzem monet.
wi j-edlen z najznakomitszych praw ni­
ków  Benlina, dr. Kornel Salaban i jego 
żona.

W  eleganckiej dzielnicy Berlina 
Li-chtenfeld, wynajął przed niedawnym 
czasem z kom fortem  urządzoną wdlę, 
w której urządził swoje laboratorjum. 
W  podziemiach willi, za tajnemu' dlrzwia 
mi, uk-rytemi za szafą z książkami, 
znaleziono istną fabrykę pieniędzy pra 
sę, kotły  do mieszania metalu, sztanee. 
l>r. Salaban 1 jego żona nie mieli innego 
wyjścia, jak przyznać się do winy.

Mimo to szereg szczegółów jest na

razie tałemnicą. N ie wiadomo w  szcze­
gólności przedewszystkiem, w jaki spo­
sób para puszczała w  obieg w yprodu­
kowane przez siebie -dwumarkówki. 
W edług danych policji musieli oni! spo­
rządzać co najmniej po 60 sztuk dwu- 
m arkówek dziennie: u  u-sicJi więc mieć 
jakieś drogi, którem i te dwum arkówki 
wędrowały w świat... C zy mieli wspól­
ników, dotychczas nie wiadomo.

Obliczono, że na każdej diw-umar- 
kówce zarabiał Salaban co najmniej mar 
kę pięćdziesiąt. Dwumarkówki. dr. Sa- 
laibana są tak łudząco podobne do praw 
dziwych, że tylko z wielkim trudem 
można je rozróżnić...

Największy przyrost ludności
w Gdyni.

W yniki drugiego powszechnego 
spisu ludności uwydatniły jaskrawo 
olbrzymi przyrost ludności w  Gdyni. 
W  okresie dziesięciolecia liczba ludno­
ści, zamieszkałej w porcie gdyńskim, 
wzrosła o §54-7 pic.

Podczas gdy w r. 19 2 1 Gdynia li­
czyła 3164 mieszkańców, obecny spis

wykazał liczbę 30.210 osób, przyczem 
cyfra ta nie obejmuje bynajmniej 
15.000 osób pracujących w Gdyni, 
zamieszkałych zaś gdzieindziej.

Rów nież duży dość przyrost lud­
ności wykazuje powiat morski, gdzie 
w porównaniu z rokiem 19 2 1 liczba 
ludności wzrosła o 30.1 prc.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltłustym).

Sobota, 23 stycznia.
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .4 5 :  T rans, z W ar­

szaw y. Przegląd bieżącej Prasy Polskiej. —
1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu. —  O dczy­
tanie program u na dzień bieżący. —  1 2 .10 :  Po­
ranek szkoiny radjow y „O rm ianie w Polsce". 
—  12 -4 5 : K on cert z p łyt gram ofonow ych. —  
1 3 . 10 :  T ran s, z  W arszaw y. U rz . kom unikat 
Państw . Instyt. M eteor. —  I 3-I 5 : T ran s. Z 
W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  13 -2 5 — 
13 .4 0 : P rzerw a. —  13 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. 
Pogadanka roln icza R . U  L . R .  —  13 - s S :
T ran s z W arszaw y. M uzyka ludow a z  płyt 
gram ofonow ych . —  14 .00 : T ran s, z  W arszaw y. 
Pogadanka roln icza R .  U . L . R . —  M - J -  
T rans, z  W arszaw y. M uzyka z p łyt g ram ofo­
n ow ych . —  14 .20 : T ran s, z W arsząw y. Poga­
d anka roln icza R . U . L. R .  —  14-35— 15-00: 
P rzerw a. —  150 0 : M uzyka z płyt gram ofono­
w ych . —  15 .2 0 : „Szachy". —  1 5 . t r :  Muzyka 
z płyt gram ofonow ych. —  15 .4 5 : T ran s, z 
W arszaw y. G iełda pieniężna oraz kom unikat 
C en tr. B iura H y d r. dla żeglugi i ryb ak ó w . —  
15 .5 0 : A udycja dla dzieci. —  16 .0 0 : „Sprawy 
robotn icze". —  1 6 .1 5 ' P łyta  gram ofonow a. —  
16 .2 0 : T rans, z W arszaw y. R ad jo k ro n ik a . —  
16 .4 0 : K on cert orkiestry  salonow ej. — 17 .F 0 : 
„Szlakiem  rozw oju teletechniki i telew iz ji". —

17 . ' ' :  K on cert skrzypcow y p. Igo W ebera. —
18 .0 5 : T rans, z Wilna.- Program  dla dzieci. —  
18 .30 : T rans, z W arszaw y. K oncert dla dzieci. 
18 .50 : R ozm aitości. —  19 .10 : O dczytanie pro­
gramu na dzień następny. —  19 - 15 : T rans, z 
W arszaw y. Sk rzyn k a  poczt, rolnicza. —  19 25: 
„W spom nienie o Ludwiku M arji S ta ffie ". — 
19 .40 : Płyta gram ofonow a. —  19-45: T rans, 
z W arszaw y. P rasow y D ziennik R a d jo w y . —  
20.00: T rans, z  W arszaw y. „N a  w id n o kręgu ". 
—  2 0 .15 : T rans, z  W arszaw y. M uzyka lekka 
w w y k . ork iestry  P. R . —  2 1 .5 5 :  T rans, z W il­
na. Feljeton  p. t. „F ila te listyk a". —  2 2 .10 :
T rans, z W arszaw y. K on cert C hopinow ski. —  
22.40 ' Trans, z W arszaw y. D odatek do  Praso­
wego D ziennika R a d jow ego . —  22 .4 5 : T rans, 
z W arszaw y. U rz. kom u n ikat Państw . Instyt 
M eteor. —  22-50— 24.00: Retransm isje ze sta- 
cy j zagranicznych.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W SK A .

Lwów, 2 1 stvcznia.
C h o do rów  1 1 7 'A.
Skrom ne ob ro ty  w  akcjach C hodorow a. 

Tendencja niejednolita.
D o lar w obr. p ryw . 8.91 A<.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Lwów, 2 1 stycznia.
W  obrocie giełdow ym  ż y to  i jęczm ień.

C en y  u trzym u ją  się na niezm ienionym  pozio­
m ie. —  T end encja  naogół u trzym ana, usposo­
bienie spokojne.

Podw ołoczyska.
C en y  giełdow e:

Z y to  m ałop. jednol. 25.25 do 2 5 .50 ; ży to  
m alop. zb iór. 24.50 do 24 .75 ; jęczm ień malop.. 
przem . 15 .50  d o  16 .— .

Inne k u rsy niezmienione

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

L w ó w , 2 1  stycznia.
M asło deserowe 320 .—  do 340.— ; masło 

stołowe 290.—  do 3 10 .— ; masło kuchenne
240.—  do 260.—

T w a ró g  gospod. 60.— ; tw aróg  m lecz, 
solony 20.—  d o  30.— .

M leko  krow ie  pełne 18 .—  do 28.— .
Ja ja  o ryg . ponad 48/51 kg. 12 2 .—  do 

12 4 .— .
M asło oraz jaja w  obrocie k ra jo w ym  pota­

niały. Ja ja  eksportow e starej produkcji bez o- 
brotów , za now ą produkcję płacono zł. 12 6 .—  
do 12 8 .—  loco granica Państw a. N ao gó ł ten­
dencja zn iżkow a, usposobienie spokojne.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszaw a, 22 stycznia.

W A L U T Y . D o lary  8,90.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4%  poż.
inw . ser. 90,— ; 5%  poz. konw ers. 40,— ;
6%  poż .dolarow a 55,—  ; 7%  poż. stabilizac. 
52>35— 55>— •

D E W T Z Y : Belgja 12 4 ,3 5 ; H oland ja 359,50; 
N o w y Jo rk  kab. 89,23; P aryż  3 5 ,12 ;  Praga 
26,42; Szw ajcarja 17 4 ,19 ; Berlin  2 1 1 ,2 5 ;  L o n ­
d yn  3 1 ,0 5 — 31,0 2 .

13.— -
A K C J E :  Bank Polski 1 0 1 ,— ; L ilp o p

K O L E J Ż E L A Z N A  LW Ó W  - B E Ł Ż E C  
Spółka Akcyjna.

II. O G ŁO SZ E N IE .
Rada Nadzorcza Kolei żelaznej 

Lw ów  - Bełżec Spółka Akcyjna zawia­
damia nini-ejszem Akcjonarjuszów Spół­
ki, że Nadzwyczajne Walne Zgrom a­
dzenie odbędzie się dnia 3 lutego 1932  
o godzinie n -te i w  biurze Soólki ul. 
Hetmańska N r. 22 z, następującym po­
rządkiem dziennym;

1) Zatwierdzenie um owy z Rządem  
o w ykup  Kolei Lwów _ Bełżec na rzecz 
Skarbu Państwa i w ybór pełnomocni­
ków  do podpisania umowy.

W a-unki prawa do glosowania na 
W alnem Zgromadzeniu określa § 19  
nowego statutu Spółki.

Lw ów , w  styczniu 19 32.
Rada Nadzorcza.

Zdenerwowanie panowało już od 
dłuższego czasu w berlińskich sferach 
policyjnych. W  różnych punktach Ber­
lina pojawiały się raz po raz fałszywe 
dwum arkówki — i to w bardzo- pokaź­
nych ilościach — a żadną miarą nie 
można było dotrzeć do źródła ich po­
chodzenia. K upcy berlińscy, przyjm u­
jąc za towar znakomicie wykonane fal­
syfikaty, narażeni byli na olbrzym ie 
straty.

N a targu zawrzało. Postanowiono 
zorganizować coś w rodzaju samoobro­
ny. Zaczęto obserwować wszystkich 
■klijentów plącących dwum arkówkam i. 
Bez specjalnego trudu 'dało -się stwier­
dzić, że główną ich dostarczycielką 
była Skromnie ubrana kobieta, robiąca 
codziennie w  licznych, sklepach zaku­
py. Zawiadomiona o  tern policja, oto­
czyła ją specjalną „opieką".

I wreszcie bomba pękła. Zauw ażo­
no, że owa „gospodyni", jak kupowała 
dużo, ale płaciła... zawsze tylko dwu­
m arkówkam i. Kupiła np. w  jednym 
sklepie włoszczyzny za 10  fenigów, 
zmieniła dwie m arki, w sklepiku obok 
kupiła znowu tejże samej włoszczyzny 
za 10 femgów 1 znowu płaciła nową 
piękną dwum arkówką, chociaż przecież 
miała w woreczku całą masę drobnych. 
Specialnemi jej względami cieszyła się 
właśnie włoszczyzna. Kupowała ni-ezmic 
rzone wprost iej ilości, nabywając w  
różnych sklepikach drobne porcje i pła­
cąc wszędzie dwum arkówkam i.

Po pewnym czasie dto zapobiegliwej 
gosposi na targu zbliżał się niepostrze­
żenie jakiś również skromnie ubrany 
mężczyzna i wręczał jej nowy zapas 
pieniędzy. Po skończeniu „zakupów*’ 
oboje opuszczali osobno targ. Przydzie­
leni do nich policjanci obserwowali do­
kładnie, dokąd się teraz udawali. O ka­
zało się, że para spotykała się na po­
bliskiej, ulicy, gdzie czekała n,a nich... 
elegancka limuzyna z niemniej elegan­
ckim  szoferem W lilberji. Ku zdumieniu 
policji elegancki szofer otwierał z ,po­
śpiechem drzss iczki przed! biednie u- 
braną parą swoich widocznie chlebo­
dawców i auto pędem zwracało się w 
stronę najelegantszej części, Berlina1. Za 
niem w  znacznie skromniejszych tak­
sówkach policja.

W  ten sposób udało się policji do­
konać sensacyjnego wprost odkrycia. 
Stwierdzono, że podejrzaną parę -stano-

S T E L L A  O LG IERD .

Kiedy oboje z kierowcą opuścili au­
tobus, pozostali w nim jeno trzej kup­
cy, gdyż reszta pasażerów, jadących da­
lej, wyszła również, aby „rozprosto­
w ać" kości.

Ów, co wsiadł w Makowie, rozej­
rzał się szybko dokoła i z notesu swego 
w yjął kartkę, którą doręczył Rudemu.

—■ Masz tu, Rubin, a uważaj! I ści­
śle się trzym ać tego, co nawisano. Ina­
czej znow u będzie zły i p rowizję obet­
nie.

N azw any Rubinem szybko ukrył o- 
trzymaną kartkę w  kieszonce, jaką miał 
na wewnętrznej stronie kamizelki.

K iwnął głową. Aż go paliło obej­
rzeć, jaką otrzym ał dyspozycję, ale o- 
ihawa o własną skórę powstrzymała tę 
ciekawość. Zawsze przechodził pr,zy 
tern takie tortury. W yjeżdżali obaj z 
Kraftm anem  z W arszawy, nie wiedząc 
-nigdy, dokąd ich wyślą ci, dli a których 
pracowali. W  drodze dopiero, czy  to w 
Pułtusku, Makowi-e, czy nawet Prza­
snyszu wsiadał ktoś, który doręcza! im 
rozkaz, dokąd udać się mają, jaki to-

7)

war i  guzie odbierać. I zawsze, po o- 
trzymaniu ow ej kartki, aż go paliło, 
aby przeczytać ją zar,az, aby wiedzieć, 
gdzie oni —  kulki- małe — mają być 
wystrzelone. A  tymczasem? Niechby 
tylko kartkę tę zobaczył ktoś niepo­
wołany... Miałby się z pyszna i On i 
Kraftm an i żony ich i  dzieci! N o, nie 
daj Boże! Zam knął tedy oczy, aby u- 
niknąć pokusy i ud; wał, że śpi. N ie 
spostrzegł też, jak kupiec, k tóry  w rę­
czając mu kartkę, równocześnie zbierał 
bagaże, opuścił wóz, gdzie zwolna tym  
czarem poczęli się usadawiać pasaże-ro- 
55 i.e.

— Pani-e „mechaniku**, prędko „ja- 
dziem“ ? — spytał jakiś nowoprzybyły.

— Ju ż ! zaraz! — stereotypowo za­
pewni!; kierowca, wpatrzony w  oc; y 
stojącej przy autobusie dziewczyny.

Bo mi się spieszy!
— W szystkim pilno! — ofuknął go 

zniecierpliwiony chłopak, zły, że mu 
przerywa czulą rozmowę.

— Ale rzeczywiście!... dlaczego my

tak długo tu stoim y? — zauważyła T a ­
mara. — Jedźm y już!

— T a k  pani spieszno? A  jabym 
chciał te chwile z parną spędzone prze­
dłużyć w  nieskończoność. Pani tymcza­
sem pilno do... rodziny.

— Przecież ich pięć dni już nie w i­
działam !

—  A  i mnie też tak -samo...
— O, ale pan... to  co innego!
— Wi-em! — I m iody człowiek 

smutnie zwiesił głowę.
T ym  razem Tam ara wysiadła na 

kilka kilom etrów -przed1 Chorzelami. 
Miała tu na nią czekać furmanka, jak 
powiedziała kierowcy autobusu. Istot­
nie, wóz jakiś, zaprzężony w  parę tę­
gich kasztanów, stał z  boku na- szosie. 
Dziewczyna podieszła ku furm anowi. 
K iedy stanęli przed sobą, już na pierw­
szy rzut oka widać było og omn-e po­
dobieństwo obojga. W ysocy, smukli, o 
kruczo-czarnych włosach i  smagłej' ce­
rze, mi-eli w  przepięknej, po-dł-użneji o- 
prawi-e oczy błyszczące, jak djamenty. 
Oboje, chociaż ubrani skrom nie (męż­
czyzna- miał na so-bie ubranie samodzia­
łowe i pow ykrzywiane buty z  chole­
wami) mieli w sobie coś, co usprawiedli­
wiać mogło zamyślenie kierow cy auto­
busu, kiedy dziewczyna rzuciła w yraz 
„księżniczka*’.

— W itaj, Tam aro! — przem ówił

mężczyzna, uśmiechając się -do przyoy- 
fej.. — Cała I zdrowa ?

—. Ja k  widzisz, Szota! Jeszcze Irinie 
nie pożarł amok zachłanny. A  ty?

— Ach, co tam ja! Ile -razy w y­
jeżdżasz, drżę zawsze z obawy, że m o­
żesz już nie wrócić, że mogę cię nie 
ujrzeć więcej. A  kiedy nadonodzi go­
dzina twego przybycia, drżę z obawy 
i wolałbym, abyś... nie wracała tu wię­
cej!

— Cóż robić, Szota! N«e nasza siła 
i nie nasz rozum ! Rófcmjj tymczasem, 
co każą, a potem... będzie, co Bóg da! 
Może i dla nas godzina lepszej doli w y­
bije! Jedziem y prosto?

—  Tak, poj-edzi-emy teraz do Chweo- 
ki, jak zwykłe, a ja mocą... dalej!

— Jak  trzeba, to trzeba! T ylko , że 
ciągle nic nie mam pewnego. /Ładnych 
wiadomości dla niego. I aiebie mi żal, 
biedaku mój,.

— Cóż ja? Mężczyzna! Łacwiej w y­
trzym uję trud/ O d dziecka na koniu,, 
po stepach, po górach... hej! Tamairo! 
czy to się jeszcze kiedy w róai? A le ty, 
siostrzyczko moja! N ie  na taką dolę 
starzy ciebie h-owalł, nie o taki en. ży­
ciu dla ciebie marzyli.

(C. dl n.).

R edaktor odlpowiedziainy:
Dr. Marceli Szarota

Na nowiu...
n • t /P o w  1 e s c.

CENA O G Ł O S Z E Ń : Za l w iersz mili metrów) 1-szpaltow ej kolum ny 8-łam ow ej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) 15 gr. — z a ]  w iersz m ilim etrow y 1-szpaltow y k olu m n -
4-lam ow ej w nadesłanem i nekrologj'i 40 gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym , paski na jtro n icach  tekstow ych 60 gr. —  po kronice 
5C gr. —  «a  1-szej (pod nagłówk-em) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia Lupno i sprzedaż 15 gr. —  Cała stron a: ogłoszeniowa 400 zł. —  tekstow a 
600 *Ł —  piarwsaa (pod nagłówkiem ) 800 zł.—  O głoszenia tabelaryczne cyfrow e 50 % , — zamiejscowe 30% droższe. —  Za terminowy druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem


